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To byl najemny zbir 
którr za judaszowe~ srebrniki dokonał zamachu 1 

: łleclztWó. w sprawie nie<ło· tego samego wieczoru, w któ­
qle.gc>. zamachu na pułk. Koca ryJD dokonano zamachu. W 
Z.tacza ·coraz szersze kręgi i stolicy prawie, że się nie za. 
Piety· się spodziewać, że w trzymywał, a tylko · udał się 
lialbliźszycli dniach zostanie pociągiem do Swidra, gdzie 
aiakońtzone. Wówczas ukaże znalazł się już w dwie godziny 
ałę oficjalny komunikat i poło- po przybyciu do War~awy. ty kres wszelkim domysłom. Jeśli by przypuszczenia. te o· · Z ·clotychczasowego docho· kazały Się słuszne, wówczas ja U&D& 1 wynika, że ostatnie snym stałoby . się, że wszystkie óll'fllle przed · zamachem ce· przygotowania do ~achu, 
c:hoWał niezwykły . pośpiech. js.k i niezbędne obserwacje Zam1di0Wiec najprawdopodob- musieli . przeprowadzić wspólni 
alej przyjechał do Warszawy cy zbrodniarza. 

Coraz bardziej ustal• się 
przekonanie, że zamachowiec lr•iownik ' zatopił był· zwyldym 114jemnym zbi-

nl·eznanv statek r~m, k~ry miał dokona~ ~brod Dl· za 1udaszowe · srebrniki. 
BARCEJ,.ONA. Z Gerony. do· Sledztwo w- · spraw.ie osoby .,_,, że krĄZ;ownik powstańczy zaJQ.achowca jest jui prawi~ 
„~$" ostrzeliw j z~ ~Wic;ie.... . . • • pB niemarny statek handlowy ~ sio JUZ y:ówmez niemal oalKOWl· 
pt1Ylądka Begttt: .. Baterie nadl "ie Odtworiy'ć przebieg zama· 
brzetne1w ·Falanie dały w stro· chu, o czym podawaliśmy zresz 
nę krĄżÓwnika ognia. · tą wczoraj. Obecnie ~adze sta 

rają się ustalić rolę, jaką odgry} i ujrzała dwóch biegnących Należy zaznaczyć, ze przei po­wali wspólnicy zamachowca i mężczyzn, oświellających sobie siadłość pana Mejry najłatwlef jego inspiratorzy. drogę latarkami elektryczny· dostać się na szosę, wiodąq cło W związkU z tym przesłucha mi. Byli to oficjaliścl pułk. Ko- świdra. no w Warszawie i na prowin- ca, którz7 na pytanie starasz- Z lego można wysnuć wnln­cji cały szereg osób, spośród ki: „Co Się stało", odpowiedzie s„·k, że wspólnicy zamachowca których · osiem aresztowano. Po łi, że nic szczególnego. uciekli tą drogą i osłaniali 10-czątkowo trzymano ich w od- Poza tym państwo Dziadule bie ucieczkę strzałami rewol• dzielnych celach aresztu śled· wiczowie twierdzą z całą sta- werowymi. Po wybuchu zostall czego na Daniłłowiczowskiej nowczością, że wkrótce po wy Si'loszeni przez okolicznych m!e w Warszawie, a następnie prze bucha zaczęły gwałtownie uja· s7kańców, którzy wybiegu ~ wieziono ich do więzienia. dać psy w posiadłości pana swych domów, i najkr6tsz4 drt» Mejry, oddalonej o jakieś 500 gą s.IJ~rowali się ku szoSle. · · Na miejscu WlbUlhU metrów i równocześnie usły· Paasa zagraniczna wiele m!ef-. 
• • /!< 

1 
szano ' strzały. sca P'-·swięca sprawie zamacha, Na DUeJSCU wybuchu Vf "w· Podobne zeznanie złożył 17 „odaJą~ nawet nazwisko oma~ drach Małych władz.e Jeszcze letni chłopak wiejski, Włady· chowca i środowisko, z fakł* . raz przesłuchały s!łs1~d6~ płk. sław Galas. pochodził. Władze sądow<Hlecl• Koc~ ,którzy znaiduJą się P?d Strzał słyszał również Anto- cze zaprzeczają jednak l'J11l wli wr~ze~em zamachu ) o~~wt~· -ni Marchewka. Zdaje mu się, domośdom, twierdząc, iż me od daJą ctekawe szczegoły, 1akie że był to strzał oddany z re- "<>wdają ope ~rawdzle. . P.7J!!dz-Urodlde. _ · · · lfinezy ~"tmp~ ~ Ił:-.. tcpć na zakończeille śieCfifW'1, ryt· około 1o ~ Jaf. es · ~ory ł ktBre ustali wszystkie okollcd 

macyj udzi~lai jego małżonka, pokojące całą Polskę pytani 

z trudem się wysławia-. Infor- ności zamachu i odpowie na i 
młodsza . od niego_ o jakieś 10 Ant • Ma h k • Kim był zamachowiec I czyj lat. . · . oni re e-...: a . zezllłlJe, brniki" hn 11 · · · · · · · ·1 I .; ·a· ·· 1 d ·. . . dzin ze nocy poprzedza,ące1 zamach judaszowe sre popc , .rwawe mani es ac1e w li agro Zie W-.Dledzlelę oko~o g~ y został wyrwany ze snu gwałto- go do niecnej zbrodni? 10 wt~czore~ O~Je· stedzeli wnym · ujadaniem psów. Wy- Dopóki brak tef najwaZnłef• BIAŁOGRóD. ' Wieczorem ko kordatowi i rządowi. . przy .aparaete ra~1owym, gdy szedł do ogrodu i ujrzał jak ktoś szei odpowiedzi, nie wolno lek• ło cerkwi ·św Sawy doszło do Z chwilą nadejścia posiłków n~gle • rozl':gło się • gwa!towne krążył wokół parkanu posesji komyślnymi oskarżeniami zatl"ll nowrch .manifesta_cji. WygłoszG żandarmerii doszło do starcia, u~dame . psow. ~am J?ziad~e- 1 pułk. Koca. Wówczas wystrze· wać atmosfery społecznej, . ;d no do tłtitnu s.Zeręg przemówień, w toku którego ·kilka os.ób zo· wi~zowa wywabiona u1aaan1em lił dwa razy na postrach. i tak bardzo zmąconej. Prawda, występąj~~ych przeciwko koo· stało poranionych. . psow wyszła na werandę. Ni· śledztwo zajmuje się obecnie choćby najbardzieJ okrutna, bę-pl · • k R n 5 aci·e kogo jednak nie dostrzegła. uc;taJeniem związku między ta- dzie mniejszym ziem, niż Jadem { oraz a· ooseve . il w . en . . Krzyknęła włęc w stronę do- iemniczymi strzałami w pos!a- nienawiści przepojone kłam„ PfOjtkt· . JefOJmf S ldOVfftidWa pOgfzebanf =~ha~:ó/~:;.:~b;a;!~~U dłości P• Mejry, a wybuchem. stwo. · 

,WASZYNGTON. Uchwała Se ustawy, odpowiedział, te jeżeli sobie precz i hałasowali gdzie Nafto•11r patr1·a11zm brazv1·11·sk1· natu Q .odesłaniu projektu usta- chodzi o Sąc/ Najwyższy,· to indziej. w wy 0 n~fbrmie · sądownictwa ·za· sprawa jest skończona. . _Psy uspokoiły się l przez k , I · I d · b ~adła _7_0 głosami przeciwko 20. Chwała Bogu - oświadczył kilka chwil nic nie zakłócało za onczr s1e na z I zenHIC Plan. r~for,my Sądu Najwyższe· wówczas -Johnson, wśród okla ciszy. Nagle rozległ się strasz· RIO DE JANEIRO. Uwagę dziły w szybie próbnego wier-{o uważany jest za pogrzebany. sków ·z trybun. ny huk i od bramy pułk. Koca całego świata zwróciła · na sie· cenia obecność_ gazów, pokrew la odesłaniem do komisji gło- Członkowie komisji; sądowej powiało' zapachem prochu. bie akcja znanego pisarza bra· nych ropie i zwykle wskazują.· so.wało 63 demokratów, 16 re- zapewniają, iż w ciągu 10 dni Ta1·emn·1tze strzalr zylijskiego Monteiro Lobato, cych jej obecność, ale samej ro publika.nów i 1 grariusz • laboq· opracują nowy projekt ustawy, który oskarżając kompanie py nie wykryły. . · r;ysta. dotyczący tylko sądów nit· Pani Dziadulewiczowa po północno • amerykańskie o ce· Akcja, prowadzona, zapewne Porażka, jaką poniósł prezy· szy~Ji. · raz drugi wybiegła na werandę lowe działanie na szkodę Bra- w dobrej wierze przez p. Mon• dent Roosevelt w Senacie, nie W ostatnich dniach za zgodą zylii, zaś rząd brazylijski o ka· teiro . Loba to, była bardzo na była' poprzedzona żadnym gło· prezydenta Roosevelta wice· rygodne niedbalstwo - twier- rękę towarzystwu uCompa.nha łowanie.m. Sen. Johnson zapy· przewodniczący komisji sądo· ZICbWllf napad dził, te w. stanie Alagoas znaj- Petroleo Nacional", kt6rej ~yre· 

~
ł po prostu, ·w jaki sposób o· wej demo~ata Darner ~siło· dują się bogate pokłady nafty ktor i założyciel niejaki p. Ed· esłanie projektu r.eformy są· l~ał napr?zn~ do~rowadz1ć d~ rabURkOWI i wzywał naród brazylijski do son Carvalho starał się w sen-ownictwa odbije się na spra· Kompromisu 1 błagał · ~e ·łzami wi Pforzheim (Badenia) do- obrony jego słusznych, a zagro sie materialnym wykorzyshć ie Sądu Najwyższego. w oczach o wyrównanie sprze- konano wczoraj niezwykle zu· żonych przez ludzi złej woli, „naftowy patńotyzm" hrazylij· Logan, który złożył projekt czności poglądów; · chwałego napadu rabunkowe· i~teresów. ski i zdołał nawet dla o· "rzuk koleg·) zw·1a·stun·em. 5'm1·erc•1 go. Nie ujęci dotychczas ban- W sprawie tej ogłosił przed :wej . kampanii. uzyskać wi~lk:e ft • dyci napadli na posłańca jedne kilku dniami minister rolni· kap1tały ludzi prywatnych 1 sub · K go z dutych domów towaro• ctwa rządu federalnego p. Odil wencie rządu stanu Alagoas. "'1 kopalni w Siemian.owi- rzysza pracy Wincentego ur· wych i zabrali mu teczkę, za· Jon Braga obszerne sprawozda ł:iiliony, włot?,?,e w prace <>· cach wyda.rzył się tragiczny wy· ka. Ten ostatni odskoczył od wierającą 15.000 mk. Ucieka- nie specjalnie dla zbadania tej we) „Companh~ l zostały za· J>A:dek. • zagrożonego miejscadł tadk n!e· jący bandyci kilkakrotnie strze sprawy · wyznaczonej komisji, · gr;eban~ w .n1epro~uktywnych Na jednym z filarów w czasie szczęśliwie, te upa. , ozn~1ąc lili, raniąc obrabowanego ·po- z którego wynika, te .wpr8:'\Y'" ~ercem~ch 1 n~raziły ~ylko l· Wowa.nia węgla bryła odJ?a~ła złama:Ma. podstawy czaSiki i po słańca. dzie badania tej komisji stwier· .~ię.-uc~~wego literata 1 łatwo• R atropu. W tym momencie 1e· nosz'ąc śmierć na miejscu. wiernego j!ubematora stanu A· cłen z młodszych górników kirzy Wła,d.ze . górnicze prowadzą • • h laj!oas p. Gosta Rego. kn~ł, ()Strzega.jąc swego towa- dochodndnie. R p Samolot zderzvl ste z Jlt Iem po~t!~:~~t~~;~c~\~~ 
111.ndill Pana PrezU entł W Kanadzie w porcie Hali- ny yacht-. Pilotowi u~ło s~~ dań celo-wo rozszerzane pogło· ~/.-· . d~I I bllltiHll .:r.Slliell •. • . . ~j: z<l:r~?~a ni:7a~l~pa; ~f ;1:1;ór: al~8!:i!:1dbś~h~: tJia;o:~lezieniu nafty w stanie " k M tk B k achtem soko i aparat uderzył o maszt. . Prezident R. P. nadał ~o· 1 strony wize_r~ne a· 1 

• o_s 'le) y W ch~i, gdy jeden z wodno· W rezultacie yaieht został u· FRYBURG. Połi.cja s.zwaicarska a.· •. .a utandar I baonowi morskie· SwarzewskieJ, po drug1e1 zaś l , . k' h 1' ł S"kod„ony, a hydroplan spadł M"eisrlJtowała dw~ch sibud·enitów Ullll'W. • .er w7 ol k;m stronie opaU-. zony 1' est .oclzna. ka· samo ota.w pasa.zers ie ś rzga ,,, „d K f . • . ~..łeitu '-·bun1kiego, . obywateli m-e-mu stac'JO'llOWanemu nap S • • • d t tk• d ; d atastro a nie poc.ią 0 „ "'y 
' orskim. mi 4--ch krzyżów wojennych ·1 go .s:.ię . P.'ze ' s a · tern po wo z.e, o ·wo Y· ~ miedclich pc>d ZlaJl'rulelll „~'Wllll ~;:u~__p~ zl.~dłea~~Jlw:,~'!J...!i~~ ,•:1t p_~.Qh:~l\ł nagle z h~ku .pry:wat: gJJ-5~a. za s~~!t.'."~~_l~ ~· w tiob_j- ."· · · 

, . .. 

jcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa IFranriszka illrauill'.,kiegd 



Str. 2. 

L ?gan prez. Jarosza 
I CZOraj W godzinach ran• 
, zmarł w Drohobyczu Raj 

1d Jarosz, właściciel Trus· 
1ca, prezydent miasta Dro· 
lycza, prezes Polskiego 

·!ązku Uzdrowisk. Zmarły 
'ożył wielkie zasługi dla roz 

· nauczvcielki na usługach przem9tn~ka 
Przemycili klejnotów na sumę 13 milionów dolarów I 

dopodobieństwa były przeJ I 
cane. Podejrzenie to wkró~ 
okazało się słuszne. WarlCJi! 
przemyconych brylantów róWDi 

<->.; ju zdrojownictwa polskiego. 

· Zmlanv w Sadzie 
saw~eckim 

'MOSKWA. Agencja Tass 
ciotiosi o mianowaniu komisa· 
za przemysłu żywnościo~ego 
.~kojana wiceprzewodniczą· 

r:ym rady komisarzy ludowych 
.. wiązku Sowieckiego. Jurkin 
"Jstał mianowany komisarzem 

Jak wielkie „powodzenie" 
może osiągnąć dobrze zorgani· 
30wana banda przemytników, 
pracująca bez przerwy kilka lat, 
:nożna wywnioskować z pomyśl 
:iej akcji policji nowojorskiej. Po 
Hcji nowojorskiej udało się zli-
1~widować międzynaroc,lową ban 
:łę przemytników, która w cią· 
1u siedmiu lat przemyciła przez 
1ranicę klejnoty wartości 13 
-nilionów dolarów. 

W jaki sposób udało się 1e1 
?rzez tyle lat prowadzić tak ry· 
zykownll grę, bez zwrócenia na 
1iebie uwagi władz:? 

usunąć wszelkie podejrzenia. 
Herszt przemytników kierował 
wielkim sztabem współpracow· 
nic, rekrutujących się z wszel­
kich warstw społeczeństwa: 
nauczycielek, wychowawczyń, 
'.lokojówek. 
Należy zaznaczyć, że działal­

:iość tych pracownic całkowicie 
7:adawalała herszta bandy. Pod­
:zas rewizji celnej zwróciły one 
uwagę urzędników na jakiś drob 
"lY przedmiot ze swego bagażu. 
Dzięki temu urzędnik widział w 
~ych „wyrzutach sumienia" po­
dr6tnej niezbity dowód jej uczc! 
wo§ci i porzucał zamiar prz;eoro 

:lowym sowchozów zboża . i 
· 1owli bydła. Mikołaj Buł[! 

otrzymał stanowisko prze· 
:lniczj\celfo rady komisarzy 

.owych RSFSR. 

Rozłam wśród 
komunistów 

Oszałamiając" tę okolłczno•ć wadzanła dalsz,j rewizji w ku­
:,anda zawdzięczała doskonałej frze. 
'"lr.l'lanizacii, dzięki której mó~ła 1 Każde!So m1esiaca przesvłano 

Z Litwy donoszą, że w•ród 
tamtejszych komunistów na· 
$łĄpił rozłam. Policja litewska 
idobyła szereg materiałów, 
wskazujących na to, że kornu· 
niści litewscy podzielili się na 
trockistów i sta~nowców. Po· 
międiy obu grupami rozgorzała 
obecnie zawzięta walka. 

GdiHlSk SZJkanuje • c. K. 
Zabroniono urządzanie wsze.kich imprez 

GDA~SK. Władze gdańskie zdobywać •rodki umożliwiające 
odmówiły oddziałowi Polskiesta jej prowadzenie swej charyta· 
Czerwonego Krzyta w Gdat1sku tywnej działalności, 
zezwolenia na urządzenie jrnprez Polski Czerwony Krzyt w 
dochodowych, jak zabawy, her• Gdańsku zajmuje się opiekl\ nad 
batki i t. d. niemowlętami i dziećmi, niesie· 

„ Z1ka~1nv lat · 
da Moskwr 

Stanowisko władz gdadakich niem pomocy mateńalnej i le• 
o'?ranicu moźno'ć pracy Pol• karskiej najbiedniejszym ap~ 
'lkiego Czerwonelło Krzyża w śr6d Polaków Mańskich i utrzy­
Gdańsku, gdyż drog" rozmai· mu je „Kroplę Mleka". 
tych imprei mogła instytucja ta 

WASZYNGTON. Departa· 

ru:l!~id~A~t~w~~~~C:0:~ Burza na Wschodzie zażegnana! 
;;;!~n1aie~:0~~ dPót!~~t;,w;. Nankin żacbowuie narazie m:lczenie 

· .W motywach tej decyzji za• TOKIO. Minister wojny Su· poriskich. 
znaczoiio, iż projekt lotu po· giyama ogwiadczył na wczoraj Przedstawieiel japonskiego 
s1,ada raczej zabarwienie sen· szy111 porannym posiedzeniu ga Ministerstwa Spraw Zagranicz 
~acyjne, • nie przedstawiając binetu, it wycofywanie cbiń· oycb Diwfadczył koresponden· 

· ~·? ~u J dla. ttu: • e.i...22·ei armii odbyw.:a tit tom z. ~ranie~ ..te w razie 
. -\9\u\~w-., t normalnie . bor: )ru;yo,atow, wykoa~ia M~-a:u· z 1. / ll.peo., 
.Mattern zamieriał wyst~rto zgodnie z lok:al~ym ukl~em i oraz 1~ lipca za arg byłby za· 

wa.ć do Moskwy 10 sierpnia. pod czujnym okiem władz ja· łatwiony w spos b lokalny. 

t · ' Dodał jednaUte, it w razie 
zmiany polityki rządu nankiń· 

Tll·na m1·s1·1. G1·1 Robblesa .. ~kie~o. Japonia byłaby zmu· 
uona wydać odpowiednie za· 

RZYM. 11Głorn.al1 d'ltalia'' w Franco powierzył mu łajn' mi· 
Cfoniesieniu z SAiamanki przyuo 1ję b'ronienia interesu natcxlo· 
si' szczegóły rozmowy, kt6r' wet Hiszpanii w Londynie. 

··gen. Franc:O odłrył z byłym mi· Dziennik wyTat.a przekona· 
nłstrem wojny Gil Robblesem i n.ie, że Gil Robbles odegra bar· 
atWierdza, te według powszeeh· dzo powa!ną rol11 przy odbudo­
nel opinii, panulllc•I w kołach włe noweito naństwa hi•zPA11· 
powl'tańców hłupań1tkich1 gen„ ekiego. 

Rzeka zmieniła ko11to 
·przr pnmocr 1.800 rob lnik6w 

HAGA. Od pamiętnej powo I wydatnie na .zmniejszenia bez 
dzi spowodowanej wy~st<\Pie· robocia, gdyt w robotach tych 
niem z br~egów rzeki Mozy w znalazło zatrudiiienie 1.800 ro 
1926 r. rzĄd • holenderski nosił 'i)otników. Uzyskano przytem 
sfę z zamiarem zmiany koryta setki hektarów żyznej ziemi„ 
tej rzeki. Prace na odcinku m. Balgo-y 

Ubiegłej zimy przystąpiono będł\ ukończone w 1938 r, Po 
do robót, a obecnie Moz~ w zostanie tylko rozs21erzenie ko 
pobliżu m,. Balgoy, gd;ie istniał ~yta rzeki między miastami 
zakręt została wypro:;towana. Mook i Grave. Cało~ć planu 
oo skróciło fil na .tym odcinku regulacji rzeki będzie wykona 
Q 5 kilometrów. na w przeciągu 10-ciu lłlt, 

Dokonane prace wpłynęły 

rządzenie. 

PEKIN. Przedstawiciel woj· 
skowych władz japońskich w 
Pekinie o~wiadczył wobec 
przedstawicieli prasy zagra· 
nicznej, iż 37 dywizja chińska 
przeprowadza ewakuację Pe• 
kinu w myśl układu . chllisko· 
•apońskiego. 

W prowincji Hopel nastl\piło 
.idprężenie. W Chinach Północ 
:iych spodziewane są znaczne 
;iosiłki japońskie, ze względu 
!la działalność wojsk nankiń· 
~kich na południu Hopei. 

NANKIN. Centralne władze 
chińskie zachowują stanowisko 
wyczekujące, dopóki nie otrzy­
mają zupełnie dokładnych infor 
macyj o lokalnym układzie, za· 
wartym pomiędzy władzami ja· 
pońskimi a przewodniczącym ra 
dy politycznej prowincji Cza­
har i Hopei Sung-Cze· Yuanem. 

Dotychczas Nankin nie otrzy· 
mał dokładnego tekstu zawarte-
go układu. . 

p ukces · praca ników 
w firmie „standard-Nobel" 

C1temutodnfowa .&keja pracowai· Ja.k wiadomo, Standard Nobel po· 
ków umysłowyr>h i robotników w c.ząlkQwo prop011ował f edvme 113 młe 
f·• Sf,ae.d.M'd ~ Nobel 2t&1tda zakoś· sięcznych poborów, Naletv prqlem 
1zona peł:nym sukcesem, Um~wa, koń za.znaczyć, te odprawy t-e otrzymają 
cząca utarg, zawarta między dyrek· zerówno pracownlcry umysłowi Jak I 
cią łinny A Związkiem Praoowników robot.nicy PO!ll&!d.to, praQOwip.{cy, !ttó• 
Jłan&lowych, Pnemysłowych i Biu- rzy poaiadaJĄ 10 latt pracy uzyrokah 
,owyoh, z:'lwiera Sl'ICZejfółowe wąrunki 6-c;o mies1ęcz11~ wymów1enia, zamiast 
prajłci.a pf!ae&waików do f·mvVaeum 3-ch miesięcy. Wrenciti Moby na sła· 
OU. ldóra. prujęł• 1gendy Standard nowiskaeh k!erewniozych ...... -ł i pół 
N11bla. miesięczne wymówienia r:ainia.Gt 3-eh 

fnoownicy otrz)"Jlla.li w p.łerw~zym Powvtsze W~Ulllki dotyc;;ią zarówno 
r~-e gwairancję dodiii.łlkiorwy.o\ od· lyoh, którzy w związku z fuzją zo­
praw (poza 4wiadozeniami ustaw'1wy- staną zredu.kowa.n~ f 3.k i tvch. któ­
iBij, ~órych wvsokośc zos.bła okre· rzy przeidl\ do Vacuum ml. W 11to· 
Ilon.a 'la ~13 jednomies.!ęc~Jn- runku dQ ~yoh ors~a~ch !VJI>l~ta od· 

' J!1(_q !.Ut _!ok ~ciy . 

praw naat"pi w me1m~nci~ ewe:nfuaf. 
neJ!o odejgCJia z firmv Vaouum Oil 2 
trym fedinialk, .te wysokość odprawy 
r.'.o może być iminiej~zo'1a. 

Solidarna akcja pracowników umy· 
słowych i robotników pt'Z'yniosła nrze­
to pełny sukce3 strajkuil\cym, W sfo· 
sunku do waru.ników umowy zbioru· 
weJ, zawartej ostatnio przez pracow­
ników bankowych, sbn'lwi ona rów­
niet znaozny postęp, Wriątkowe k~· 
rzy§ci, dzięki S'11ida.memu współdzia­
ł~u z pracownika.mi uµiysłowymi, O• 

sl~gnęll robotnicy, których cdprawy 
llos1alr u~hlone wedłu)! poziG!ml pra­
cowników um11ł~w..yJ>h s reJ!uły zą· 
wne wyia~&o. 

• _t_ 

J 

wielki transport klejnotów z A· 
meryki do Europy i z powrotem. 
Obecnie wyszło na jaw, że ośrod 
ki bandy przemytników znajdo­
wały się w Paryżu, Londynie, 
Brukseli i Nowym Jorku. 

Na trop bandy wpadło się zu· 
?ełnie przypadkowo: urzędnik 
:elny na „Normandie" odkrył w 
,odwójnym wieku ręcznej waliz 
1d pewnej młodej ele~anckiej ko 
biety znaczną ilość brylanlów, 
1dóre według wszelkie~o praw-

ła się sumie 285.000 dolarów, 
Policja amerykańska przy P'l 

mocy władz francuskich wszczę. c 
ła energiczne śledztwo, które Zt 
s•ało zakończone pomyślnym 'W) f 
nikiem: w krótkim czasie P?Z}o • 
wódcy bandy jak i wszysCT 1 
członkowie 2'/ostali osadzeni u c 
kratkami. c 

Jubileusz kr „ la armat I 
s 

50 racznira tm:erci Alfreda Kruppa 
14 bm. Niemcy, w szczególno ojcu jego niewielki zakład i dzil ~ 

ści Essen, obchodziły uroczy- k1 niezwykłym zdolnościom te­
foie so-t, rocznicę śmierci Al- chnicznym w połączeniu ze SPIJ 
freda Kruppa, twórcy olbrzy· tern kupieckim doprowadUł t 

mich za-kładów jego imienia w krótkim czasie swoi- sta.lolftii J 
Essen. do wielkiego rozkwitu. 

Alfred Krupp uroaził się 26 Przekonawszy się, te jego i 
kwietnia 1812 r. w Essen jako skonałe gatunki stali ~- -bezkai 
syn skromnego i pracowitego kurencyjne, Alfred Krqpp zało­
rzemieślnika, który w roku tył w r. 1847 fabrykę arma~ 1 
1810 założył odlewnię ataH, za„ która. wkrótce stała się najsła ~ 
trudniajĄcą czterech robotni· niejszą w Europie. Z poez4tb ~ 
ków, Zakład ojca Alfreda Krup zatrudniał on tylko 100 robol· ł 
pa osiĄgnłlł w krótkim czasie ników, po 25-ciu latach jego li 1 
wielkie po.wodzenie dzięki ae- kłady liczyły jut 9.000 robot» 1 
kretQwi specjalnego sposobu to I kćw, a większość państw lwia· 
pienia. stali. ta zaopatrywała swoje armio 

Alfred Krupp odziedziezył po fa.brykach Kruppa. 

Triumf 60-Jrtnfega WEl 2r11a i 

na zawodich kolarskich w Sztakholmle ] 
W wyścigu kolar·skłm na dy­

stansie Gathembuig - Sztok· 
holm, który miał na celu uśw~t 
n}._,.}~ k•,J~ .-;,Hai~ ~ 
lana szwedzkiego, Hen1'ika Mo 
ren, szdćdziesięcioletnl wete­
rarn odniósł n~hywały triumf. 
Pokrył on dystan„, wynoszący 
511 km. w ci(\gu 20 g()dzi!l 3~ 

minut i przybył do mety tyłki 
a 3 giodziny później od wła•ci· 
wego rekordzisty, H~zącego i 
~ MC"- 1•.$1 i uWocłu· •tklł· 
nem i mieszka· w. SztOkhohilt 
Odniósł on wiele zwycięstw ~ 
wyścigach kolarskich i i.ctob~ 
sławę jako naltętszv kolarz 1 
raidach długodystarnsowych. 

B akuie duir1b 1r er „ s 11 

we wszrstk~cll drukarniach s11w~eck·cb 
W wielu 1owi.2ckich dzienni· 

kach prowincjonalnych ostatnio 
zaczęto drukować imiona wła!!• 
ne i nuwłska mah, literĄ, przy 
czym wyjĄtków nie robi się na· 
wet dla „najwyższych przedsta 
wicieli władzy". Pociągnięty do 
odpowiedzialno4ci red. dzien· 
nik.a. na Północnym Kaukazie, 
objaśnił, te w dTukarni braku· 
je dużej litery , S", wobec cze· 
go musi on uiywać w nazwls· 
kach małej litery. 

Inny dziennik 11Droga Stali· 

na" tłumaczy się tym. żt za· 
brakło mu w kasztach cyftj 
„7" więc zastąpiono ją przei 
du.te „S", której wobec łefo 1.1 . 
brakło dla tekstu. 

11Prawda" zgadza sił z t,. 
ie drukarnie prówincjonalne 
nieclostateczn1e s11, zaopatrzonę ., 
w czcionki. Ale jednoczdnlt 
dziennik stawia pyta'Dłe: dtaest ~ 
góż i•~nak w drukarniach bra· 
kuje wła~nie duże „S", a tlłe 
innej lite~? 

Czarny b·egwct lmeryki 
pob I fantastvcznr rekord św~r 11 

FantastyCzrJy rekord dwiata, I hował na ostatniej prMtej W1' 1 
ustar.owi-ony przed pa1otrt1t ! swnąć się na czoło, lecz - bci I 
dniami przez ~zarnego biega • i. j skutecznie, Na tdmie Wood· 1 
St. Zj., Woodruffa na dystansie ruff z-o.stawił za sobą Robinio· ' 
800 m. wynikiem 1 :47 8 min., na o 10 mtr. ~ 
uzyskany zotsał na zawodach t 
panamerykańskich w DaHas \ t 
(stan Texas) w nast. okoti<:z· I( upon . 1 
nośełach1 , I I 

Woodru.ff zgóry zapowie· I 
dział, że iaatakqje rekord twia poradq a 
ta. Oboli tiiego startowali ....,.... re I 
kord.zista tego clystansu ........ El· 
roy Robinson, nadto - Rose 
Bush i Blll Sayan. 

praRnej 

CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOśCI'' 

CENA. 10 G 

Zaraz p& starcie zawiązała 
się zadęta walka między wszy­
s tlcimi zawodnikami, Na 300 
mtr, cała czwórka b'.egłą pra· 
wie razem. W tym momr-ncrc 
z~rwał się Robins-on, ale Wood 
ruff odpowiedział pa atak. \vl NASZE DZIECI 
ostątni~j ru.ndzie na cioło wy~ - Czemu płfl.c~esz mi:tJę d~ie . 
~unął się Woodruff, zwiększa- cko? 
1ąc tempo, kt.óre wytr~ymął tyl - Bawimy się w podróż .eto ' 
lco ~obins?n, pozo:;t~li dwaj odl bieguna, a ja mam być Eskimo-~ 
P!ldh. Robmsoo raz Jeszczę P.ró se~ i wypió o łĄ butelkę tranu. 



lf:.we~-.:21k~ Terronśct ukrałńscv bulajq ·na Kresach 
Pierwsze 11siedzenie Seima DOdaas sesji nadz\Qrzainel ' 

Bi~le spodnie w~jsn plenarne posie- Pos. Żyborski zgłosił interp~ I ności w tych mieJscowościach 1 sprzedat swojeJ złeml utUatif--
dzenie Sejmu trwało zaledwie 5 lację w sprawie akcji terrory· gdzie ludnoś·ć polska jest w ct1m. 

Do testaurac:ji wsze.ił męż· 
czyma w nieskazitelnie białych 
1pódniacb. Podszedł do wolne· 
t> stolika, odsunął krzesło, dłu •o i stuannie wycierał je chu· 
1leczką, po czym dopiero usiadł 
ostrożnie i tą samą chus~eczką 
otarł spocone czoło. 

minut. Posiedzenie otworzył wi stycznej na terenie pow. pod· · mniejszości. Dnia 23 czerwca w Dryszczo• 
cemarszałek Sejmu Podoski, hajeckiego. I Interpelacja przytacza m. in. wie dokonano zamac.hu na ko­
który odczytał za.rządzenie Pre Interpelacja głosi, łt w ostat· 

1 
następujące charakterystyczne mendanta posterunku policji. w 

zydenta Rzplitej o zamknięciu nich miesiącach w powiecie , wypadki: zniszczenie godła pań Taurowie zamordowano komen 
nadzwyczaj-nej sesji „wawel· tym ob;awiła się agresywność ; stwowego w szkole w Justy· danta Związku Strzeleckiego. 
skiej" oraz o otwarciu obecnej. ludności ukraińskiej wobec spo 

1 
nówce, w Murzyłowie, zniszcze Podając te fakty do wiadomo 

W p!erwszym czytaniu ode· łeczeństwa polskiego, przy 1 nie portretów Marszałka Pił· ·:ci prezesa Rady Ministrów l 
słano do komisji prawniczej o· czym agresywno4ć ta wzrasta z · sudskiego 1 Prezydenta, chorąf·· .Ministra Spraw Wewnętrznycłl 
raz do komisji rolnej rządowe każdym dn!em. I wi państwowej, zamordowanie zapytuje interpelant co Rząd za 
pro!ekty ustaw, po czym od- Widomym znakiem są zorga· w dniu 9 czerwca we wsi Sta· mierza zrobić, celem zapewnie­
czytano 4 interpelacje, przyjęte I aizowane akty terroru bojó· dnicy osadnika polskiego Jana nia na naszych riemiach bez"' 
do laski marszałkowskiej, wek ukraińskich. w szczegół· I Tomasika, poniewa! nie chciał pieczeńs~wa tycia i mieąia lud­

- Dzień dobry, panie Gold! 
- przysiadł się do stolika ja-
kiJ znajomy. - Wygląd.a. pan 
na ba.rdzo zmęczonego. 

Paa Gold westchnął ciężko. 
- O jej, to ja jestem zmęczo· 

aył.. Ja się jeszcze nigdy tak 
.ie nie czułem, jak ostatnio. Reforma rolna na G. Sląsku 

ności polskiej. Co zamierza u• 
czynić, celem ukrc\cenia apety• 
tów nieodpowiedzialnych kie• 
rowników polityki ukraińskiej, 
którzy łraktuią katdy akt wy• 
rozumiałości Rządu jako objaw. 
słabości, oraz jakich środków: 
zamierza użyć Prezes Rady Mi· 
nis'rów celem zapewnienia na 
tych terenach konsekwentnef 
polityki narodowościowej. . 

- Zdrowie nie dopisuje? 
- Nie.„ Zdrowie w porząd· Sejmowe lcomisie 1rust11ilr d1 1racr 

b. Bezpolre<łnio po plenarnym 
- Tytko co pana tak męczy? posiedzeniu Sejmu odbyło się 
- Bi.a.le spodnie. posiedzenie konUsji rolnej. 
Pan Gold spo}rzał ponuro na Rozpatrzono dwa rządowe 

lolnll część swego ubrania. projekty ustaw: o rozciągnię-
- Pan nie ma pojęcia, jak ciu na górnośląską część woje­

~ałe spodnie męczą. Człowiek wództwa •ląskiego przepisów c 
tyje w ciułym strachu. Ja siłę :wykonaniu reformy rolnej i o 

boję usiąść, ja się boję oprzeć, ----------­;. aię boję położyć, teby nie po 
plamić spodni. Byle co i iu:t na 
białych spodniach jest plama. 

- Więc po co pan nosi, je· 
tell to lJana męczy? 

- Muszę.„ Zakochałem się 
w pewnej tancerce i ona tego 
W'fDMlga. Powiedziała mi kate· 
forycznie: „Elegancki męż­
uyzaa nosi latem białe spod· 
Dit". 

Nie wie pan? CzłowielC za· 
kochany uleita kobiecie.:. Więc 
kupiłem tobie białe rpodnie. l 
.-:I tego momentu me ID4l$i 
chwili spokofu. Pan sobie nti· 
wet ni :wyobraża, jak ja lię 
męczę!.. Przez te spodnie zu· 
pełnie · zaniedbałem interes. Bo· 
" się wej•ć do własnejo skle· 
puf . 

- Dlaczego? 
- Bo ja handluję o!iw14. Hurt 

- bepczkami. A czy można w 
Małych rpodniach wlitć w oli· 
w,? 

Zamach llombaQ 
ALEPPO (SYTia) . WczMaj w 

na przy wejściu do domu, w k!ć 
nocy wybuchła bomba podłoże 
rym zamieszkiwał brat syryjskie 
go ministra spraw zagranicz· 
nycb. Odłamki bomby poraniły 
kilkoro dzieci. Jak sądzą, za· 
mach ten powstał na tle oaobi­
stym: 

J1cllt lr61a Inia 
\V czasie pobyt11 w Londynie 

król Karol rwnudski kupił jacht 
„Nahlin", który należał do lady 
Yules. Na pokładzie te~ jachtu 
ksią!ę Windsoru odbył podróż 
ubie~łego lata na Morzu Adria· 
tyckim. Jacht ten o pojemno§ci 
1500 ton, nalety do najwięk­
szych tel!<> rodzaju statków spu 
szczonych na wodę od czasu 
wojny Jwiatowej. 

Nic w ojfó1e nie mogę zrobić' 
Tylko chodzę i pilnuję, żeby nie NOGI Cl SIĘ POCĄ D I N O l 
poJ)lamić spodni... STOSUJ PROSZEK 

Znajomy słuchał z zaintere::C' 
waniem wynurzeń pana Golda 

- A jak ta tancerka? - si>v 
lał - Czy ocenia choć pańskie 
~ięcenie? Jest dla pana ła· 
akawsza? 

Pan Gold :wzruszył ramiona· 
Ilf. . 

- Nie wiem. Ostatnio wcale 
H niei nie chodzę. 

- Jak to 1 Słyszałem przerł 
dtwiła. te jest pan nkochanv? 

- Miłoś~. rrułośdĄ, a spod­
aie s!)odniamt Ja sie boję d,.. 
lliei chodzi~. Ona się strasz„;„ 
aznaruje. maluje, szmir.kuje.„ T r 
nie fest kobieta do białych spoc 
Ili! Pan u niej gdzid usiądziP 
w ~ardeł'obie, pan się oprze o 
toaletkę i juł. ma t>an farbę ns 
apodniacit„. Ehl C<> ja cierpiP 
przez te portki, to przechodz: 
pofęc!e. 

:2a1e pana Golda przerwał-: 
zławier,ie się kelnera. 

- Czym mogę szanownemv 
PMu słufyć? 

Pan Gold oblłzał s{ę. 
- Zjadłbym coś pożywnel.(o 

Od rana nie w ustach nie mia­
łem. Co macie świetego? 

- Mote zraziki w pootldo· 
rowym sosie 1 . 

RllDIO 
Sobota 24· Upca. 

6.!5 „K'ecly ranne", 6.18 GilDftHlT· 
ka. 6.38 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
„oranoy. 7.10 Muzyka (płyty). 800 
Przerwa. lt .57 Sviioał czuu. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 „Wyko· 
niv.tajmy dołwiadczenia poletkowe"­
po~adanka. 12.2S Orkintra Wileóska. 
13.00 Przerwa. 15 4S Wi !!domołci ~o­
spodarcze. 16 OO Teatr Wvohrdni dla 
dzieci. 16.30 Kapela Ludowa. 17.30 
~udyc:ia koo.kursowa. 17.50 Tajemnict 
iezLor Puszczy Rucmickiej - poit.a<lan· 
'ca, 18.00 Na&z pro~ram. 18.10 Pro· 
łram na jutro. 18 IS Wi1tza.nkl operet· 
'cowe fołytvl. 18.50 Pofada-nka a·ktual· „ •. 19.0S „w rvtmfe raz. dwa. tr.zy.­
'<oncttł 19.40 Polfadanka a.ktualn3 
19.50 Wiadomoici aport.owe 20.00 Au. 
'vcia dla Polaków za l!ranic1t. 204r 
Dziennik wieczomv. 20.SS Pra:e~!11c' 
rolniczej prasy 21 OS Muzvka lekk, 
i tui•~•n-. 22.SO Oshłr.ie wia.domo4ci 

WARSZAWA n tMokot6w). 
tl.00 Koncert rorrywkowr. 14.0t 

Parę informacjl 14.06 Wirtuo.zki Pol­
;kie (płyty) . IS.OO tvcie kultura.In• 
·tolic:r. tS 05 Z<'~n6ł salonowy. 16.0C 
"rHrw11. 22.00 Wi1domolcl ll)Ortowt 
12.05 Muzyka lekka. 23 00 • R1nkoł'rt 
' eto.iska" - mlMl<>lo~. 23.tS Muzyk• 

tzr iesteł czlank·em 
l. O. P. P. - W sos:e ?! - tachnął si<­

pan Gotd. Czv pan nie ~ctz: 
te fl n<>szę białe s:podnie?I Tvl· sta woda.„ 
ko bez sosul Jeszcze bv tego - To da.j pau czystą wodę.„ 
brakaw&ło, łeby mi sas kaonął - jęknl\ł pain G<>ld. I z miną mę 
pa ap:odnieł Dai mi pa.n co~ ta · czennika zwrócił się do zna.jo· 
ldn"o: co nie plami. mego. 
Kelnęr bezradnie rozłotył rę· - Czy pan widzi, jak ja się 

ee. morduję? Nawet je~ć mi nie 
- Hm.„. W•Z"t'S'łko 1'1„,..t l ~· 

MS>szo .,.... Chiba txlko _e:: ,łłaa9Jaoa Sa&l.ck 

rozciągnięciu na górnośląską I sku, gdyt chłopi, biorąc ulłzial 
część województwa śląskiego w powstaniu, wierzyli, it po 
rozporządzenia Prezydenta przejściu G. Sląska w ręce poi· 
Rzplitej o przejmowaniu n.a skie otrzymają z powrotem nie 
własnooć państwa gruntów za gdvś utraconą ojcowiznę. 
niektóre naletnośc:i pieniężne. Pos. Kopeć zgłosił rezolucję-: 

Obszemiejsza dyskusja rozwi kt6ra wzywa rząd do opraco­
nęła się jedynie przy pie·rw· wania projektu ustawy o uwła · 
szym proiekcie ustawy. Mówcy szczeniu drobnych dzier!aw· 
wskazywali na specjalne M>arun ców, przy czym nadmiernie pła· 
ki rolne na G. śląsku. eony czynsz przez długie lata, 

Podnoszono, i! drobni dzierża· pow~ien być zaliczony na po· 
wcy byli ~nębieni przez pruskie czet ceny kupnL 
ustawy. Chłopi na skutek prze· Obie ustawy zostały przyję· 
~ladowań pruskich utracili SWC) te w brzmieniu rządoWVIQ z 
;l\ ziemię, która przeszła w po· drobnymi poprawkami natury 
-tfadanie wielkiej własności. O- stvtistyc:znej. 
hecnie naldy im wyrównać tę Na komisji prawniczef rozpa· 
krzywdę tym hf'-:dziei, te wy· trzono rzĄdowe f)roiekty ustaw 
•r:wale walczyli o potsko,ć. '> zniesieniu fideikomisu ks. 

Pos. Żełifowski podniósł, te Pszczyny oraz o ięzyku urzędo 
nalety w jak naiszerszym zakre wym na terenie ~du Okręgo· 
sle ~konać reformę na G. ślą· wego w Katowicach. 

Za 3 mi!siące kaniec woinrl 
NOWY JORK. Ambasador Wszystko, zdaniem jego, b~-

hiszpański de Los Rios, repre• dzie zale!ało od stanowiska rzą 
zentujący rzl\d w Watencji, po· du brytyjskiego. Je:teti rządowi 
wracając do Stanów Zjednoczo brytyjskiemu uda aię doprowa· 
nycb oświadczył dziennikarzom, dzić do wycofania ochotników. 
it za.koriczenia zatargu biszpal\· wojna domowa mote być . Ulkoń 
skiego mo'-na oczekiwa6 za trzy czona w ciągu trzech miesięcy. 
miesi!łce, lub l)O ttJ)ływie okre· Jeteli plan brytyjski zakończy 
su clluiszeio od roku. sie niepowodzeniem, Wojna bę· 

ł dzie bardzo dł~o trwała. 

z brszp1ńskie10 frontu walki 
MADRYT. Wczoraj późnym 

wieczorem baterie powstaaicz.e 
zac~ęły ostrzeliwać centrum 
miasta. Liczne pociski padły 
r.a ulice Alcala i Martin de 
Cu bas. 

Jeden z pocisków wybuchł 
w pobliżu tramwaju, zabijając 
8 osób, a raniąc około 20-tu •. 
Bombardowanie trwało pół go 
1ziny. Dokładna liczba ofiar 
nie jest jeszcze znana. 

SALAM:ANKA . . - Wedłuf! 
brzmienia komanikatu oficjał· 
n~go wczoraj po południu woj· 

ska powstadcze zajęły Priego 
Guadalaviar oraz inne ważne 
punkty na odcinku Albarracin. 
Operac.je doorowadziły do za· 
jęcia wioski Torres. Straty nie· 
przyjaciela 114 bardzo · znaczne. 
Wieczorem odparto kontrataki 
skierowane na wioskę Rama Ca 
stil~ 

Natarcie ,,,Ojslt rzą<łmvych 
na odcinku madryckim skiero· 
wane na Cuesta de la Reina zo· 
stało odparte z wielkim.i 1tra· 
tami dla atakujących. 

Dalej zapytuje interpelant Pre 
zesa Rady Ministrów czy znan­
mu jest odezwa do narodu u• 
kraińskiego, podpisana m. in. 
przez ukraińskĄ parlainentarn' 
reprezentację, a brzmiąca jak 
nas•ępuje: . 

„Ukraiński narodzie! Na two 
jej ziemi wróg. Zbrojne bordr 
Moskali, Lachów, Czechów i Ra 
munów hulają bezkarnie, rab11"' 
jąc twoje skarby. To wszystko 
im jeszcze mało. Qni chcą wy• 
drzeć tobie pradziadowsk• zie• 
mię, chcą ciebie zrobić dziadem. 
na ukraińskiej ziemi cbq Oli.,. 
dlić mazurską hołotę. 

Ukraiński na.rodzie! Nie Cła• 
wai ziemi Mazurom. Stawaj w. 
organizacji riadyborców, aa t&• 
kraińską tiemię, ukrainski r~d. 
Wiedz, te nie pomoże ci nikt. 
ani komuniści, gdyż oni •Il I& 
Rosją Sowiecką, ani 10Cjali•cl. 
~dyż oni są za Rosją socjaliaty• 
czną. A ty stawaj za Ukrain-., .1 -

Sprawiedliwy ład na Ukra• 
inie zaprowad3i tylko ukraiń" 
ska narodowa rewolucja, wzmo 
cni się ukraiński rząd. Gos~a 
rzem na Ukrainie będzie wtedr. 
ukraiński naród, kiedy twoi SY"" 
nowie staną w szere~acb ukr&• 
ińskiego wojska, pod pal\stwo• 
wymi ukraióskimi sztandarami. 

Pos. 2yborski zapytuje iakie 
konsekwencie zamierza wycią„ 
nąć prezes Rady Ministrów wo­
bec podpisanych pod tą odezwc 
organizacji, których podburza.· 
i ąca akcja na terenie Państwa 
Polskiego sprowadza w -wyniku 
swoim wypadki wyżej przytoczo 
ne. 

Ponadto wpłyneła inłerpeta• 
cja pos. Swiato.pełk-Mirskiego w 
sprawie zwolnienia miast od 
nadmiernych cieł.arów potyczki 
Ullena . pos. Gotlieba w sprawie 
wyp3 tłków częstochowskich oraz 
pos. Brauna w &f)rawie slkołai· 
ctwa ukraińskiego. 

Procesv przv drzC1tach · zamknietvcb 
cdsłanir ia zdziaenie ostalnicb aasó• 

Przed wydziałem karnym Są· 1 mnieniem, biorąc pod uwagę jej I W drugiej sprawie na ławie 
du Okręgowego w GrudziĄdzu młody wiek i całokształt atosun oskarżonych zasiedli bracia: 17. 
~oc-zyły się dwa procesy przy ków rodzinnych. letni Feliks i 22-letni Franci• 
drzwiach zamkniętych, którt Po ogłoszeniu Jawności i po szek Balewscy, oskarżeni o u· 
obrazują zdziczenie obyczajów 1dczytaniu wyroku, przewodni· trzymywanie stosunków kazirod 
w dobie obecnej oraz zanik mo· ~zący sądu, sędzia dr. Piskor, w czych z 10-letnią siostrzyczką. 
ralności u wykolejonych jedno· r>Strycb słowach naoiętnował Równie! i w tei sprawie postę­
stek. . -::zyn skazanego, podkreś1aiąc, powanie dowod<>we odbywało 

W gierwszef sprawie na ła· że Konstanłv Chytmański, hę· sie przy drzwiach zam.knięfvC'h. 
wie Mkarżonyeh zasiedli ojciec dąc ojcem kilkorga dzieci, i znał tylko ogłoszenie """'JWOku było 
i córka. Konstanty Chylmański dując się na utrzymaniu cię· jawne. 
i iego nieletnia córka, M.uta. żko pracuiącej :tony, postępo· 
Akt oskarżenia zarzucał Chvl· wał nie~odnie jako człowiek ; Sąd skazał Feliksa Balews.kłe 
mańskiemu, te utrzymywał ka· iako meżczyzna. oraz zl!rzeszył go na rok więzienia, bioritc ied· 
~irndcze stosunki z córką. nie tylko pr7!eclw prawu l)ań· nak pod uwa~ę iego młody wie1' 
Sąd skazał wyrodnego ojca stwowemu, ale nawet i Boskie· lzawiesił mu karę na trzy lata. 

n.a półtora roku wi~zienia i l)O· mu. Stuszego za§ Batewskiego gka• 
zbawienie praw obvwał'?J i;.lc1ch Chvlm'lńskLWD'Ołi .»UYlał ~ zał na n6łł01".'\ r'*v -wz41t4~ . 
JJa 10 kt. a ~ ukarał DIJilO•_ ~ę__~ - ~ego więzieAia-_ ,,- · 



Str. 4. 

„ 

Musisz mnie-. -k ćl.„ . 
IW.zruszające dzlej.e mJilo!§c, _.dzi,;w• 

czvnv z ludu d~- arq stoltr.atq 

Z la.jemniozych powodów hrabia Tuctziewicz musiał po· p d • · k · · • · ł ' lubić n.iemił~ sobie podobno boga.tą Klarę Demską. Chciał o mecoua mepo OJem JUŻ sprawnie) poruszy a się 
jednak zo-.tać jej ~ętem tylkn z na·zwy, co młodą małżoailię · i dotarła do okna. Odsunęła firankę i zobaczyła o 
~rowa.dzało ~o s1!!1~gu wzbur~e:ia·a Tud.ziewicz był bowiem dwa meti:y od okna mur z gołych cegieł, poczet"nia­
zakocha.ny w bi~d.ne1 d'Xlewozyrue, Hance Czernówni·e która łych od . wilgoci, gdzie niegdzie zachlapanych wap· 
.zd"radę u.koc.han ego . wzięta. mo·cno ,:o str · i · i · powzięła' pewne nem i smołą. 
plany. W tym ceLu zawarła przyjażń z przyjacielem Tudme~i-
cza, Antonim Notyls!Um. . Zawróciła więc od okna i ruszyła ku drzwiom. 

_Da l}:ch · myśli sJtłoniła ją pr·zypad:koW>O napobkana Symla Na deskach drzwi jakaś niezbyt wprawna w pisaniu 
Gojek, pod:ająca się za wTc.Łkę ręka porobiła ohydne napisy i jeszcze bardziej ohyd-

~em .oscy opląt'.1'1i I;u"abi~go . Tud.zó,ewfoza dla podej:rza.nych ne nieudolne rysunki. W śród tych „dzieł" plugawej 
c~low, ~ctyż !irabva nie "'.1 ed.zi.ał, że w Ameryce żyje jego oj· fantazJ'i widniały imio•na i daty, niektóre wyskroba­
c1ec, ktory uciekł z Poliki przed wi-elu I.a.ty w dość nńezwy-
kł.ych· wa-runkach. Je<kn z braci Dem&kich _ Tomas.z, czuwał ne czymś oskym, inne wycięte scyzorykami, zaopa· 
w. A~ery~e nad sta.rym hrabią, wmawiiając w niego, że syn je· trzone dopiskami ołówkiem lub kredkami, dopiskami, 
io me żyie. które wywołały na twarzy Hanki rumieńce wstydu i 

- Ale ·Dembsk.i i jeflo siostra Klara oozekiwald skutkó·w m.a-ł: oburizeniia. 
teń$twa, ale.„ nie mofło ~eh być. Sprawa ta. sprowadziła do Pohki TomaszL Chwyciła za kilamkę i usiłowała otworzyć drzwi. 
. Obydwaj bracia postanowild wymusić na Klane · w;półży· · Ledwie jednak po.rus?:yła kawałkiem zardzewiałego 

cie z. przyjacielem wrótk.i Gaikowej, pa.nem Anbomm. · . :żelaza, wysunęło się ono z otworu. Hanka osadziła 
. . Pewnej oo-cy Tud.riiewi-czowi udało stę <Lotb'ać kompro· je z powro1em, d~zwi j•d.nak nie mo. tłła otworzyć. 

~tuiąoe to clokumeJity i a.palić ie. UdałJ soię Z.lllalZ do Noty!- . 7_ „1-
5 

-~e>go z prośba,. by uł&twił mu po.rozumienie z Hanką. L<t.pUJKała :µajpierw ręk21,, a później zaczęła coraz sil· 
Hanka tego dmia tajemmia:o milknęła. niej uderzać :ż:elaw:~m w dHki. Co pewien czu prze· 

· Ki d H k k ł · ł ' rywala, na~łuchuj1cc, czy nie dobie .... „ 1'e1' uszu od-. e y an a oo nę a się, czu a że powieki ma ł k s„..., 
Jakby ,: ołowiu. W głowie jej szumiało, w ustach -mia- g osy roków, albo gloww ludEikich. Naokoło jednak 
ła jakiś illeprzyjemny posmak pano·wała cisa. 

· Powoli, z· trudem uprzytomniała sobie · Jej mór:it praco:wał ooru barde:iei jforączkowo. 
nią dzieje. ' co się z . Przypomniała ~obie jui w.v=ystko: niepokój jei wzrósł. 

-:- Pewnie mi się coś śni _ sformułowała pierw- · - Gdzi~ moja tor~bka? Gdde ten' list Wita? .--;-
szą wyr~źniejszą myśl. - Naokoło ciemno„. To µoc. . rozglądała iuę po. ~oko1u. .. . ; . . 

Uniosła z wielkim . wysiłkiem powieki i w 'e' ZmęczOD.3; p-r~zn~ d?b11amem ~1e .do drzwi, s1a~ 
oczy · uder.zył szary blask. 1 J . dł~ n~ d;ewmaa;ie1 ław.ie 1. s~rała siebie samą. uspo-

- To dzr~ń? _ zdziwiła się. . . koić 1ak1mk?'lwie~ ~J?-śmemem:. 
, Udało jej się otworzyć oczy szerzej i spo.jrzęni~ . - Zro:b1ło m1 się niedobrze. kiedy stanęłam pr~y 

je.j- · pad:ło na brudny,· spękany, niski sµfit. Przy~lą- samochodzie. Trzymałam w fęku list. Nie zdążyłam 
dała mu się ze z<lumieniem. 

- ·Co to jest? ~zadała sobie pytanie . . 
Z ledwością poruszyła głową, przesunęła się 

wzrokiem po nagich równiez brudnych ścianach, ma­
lowanych w jakieś pot"Yorne kwiatki czerwone i nie­
~ieskie. Spojrzenie ·jej ześlizgnęło się jeszcze nizej 
1 .zatrz:y_mał~ się na niewielkim drewnianym stale, 
który k1edys był pomalowany białą <?lejną farbą. . 

- COł'~Z bardziej zdumiona przyjrzała się '9parte.: 
mu o · ścianę krzesłu na trzech nogach, stojącej rów­
nie~ po~ ścianą krótki.ej ławie z ~eblowanych ·.desek, 
pociemniałych od długiego u:Zywania, wreszcie' jeszcze 
dwom stołom, podobnym do pierwszego, i krzesłom. 
Poikój sprawiał wrażenie jakiejś ubikacji najbrudniej-
szej knajpy w małym miasteczku. · 

Mimo, ze wszystkie · członki aiąfyły jej nieznoś- · 
nie, ze ~łowa opadała wtył, Hanka dźwignęla się. 
Spostrzegła, ze le.ży na brudnym połatanym matera­
ctL· Najmniejszy ja.kiś ruch powodował chrzęst i 
skrzypienie zardzewiałej widocznie siatki tapczama 
~ ·~ateracem. Nie mogąc opanować obrzydzenia, 
Jaik1e Ją ogarnęło, zsunęła się z trudem 'i czep'ia'jąc się 
oburącz .najbliższego stołu usiadła na ławie. 

- Gdzie ja jestem? Co to za ookój? Jak ja się 
tu znalazłam? - pytała samą siebie coraz bardziej 
zaniepok.'Ojona. 

Małe, opatrzone liratą okno, było zasłonięte ·gru­
bą ~zarą od bru.du i popstrzoną przez muchy ' firanką. 

Nowozamianowany przez Marsz. Czang-Kai-Szeka, 
dowódcą · 29 armii pekińskiej i głównodowodzą­

cym północnych woj5k chińskich, . gen. Fengy­
uhsiaug. 

go pmeczytać. Pooiemnia.ło mi w oczach, złapałam• 
rękę tego szofera... A potem? 

Potem nie pamiętała nic więcej, ale„. 
- Moze odwiózł mnie tu - wyjaśniała sobie, -

a sam pobiegł do leikarzai, przestraszony moim zem­
dleniem„. Z czego jednak mogło mi się zrobić tak sła· 
bo. Nie wysypiam się? Ależ z takiego 'powodu nie 
zemdlałabym chyba. Może jestem z:denerwowa· 
na ?.„ ·od paru dni czułam się taka podniecona.„ 

Usiłowała nie dopuścić do swej świadomości po• 
dejrz.eń bardziej niemiłych. 

w miarę jednak przedłużające·go si~ oczekiwania 
na jakiś :mak :życia mieszkańca czy mieszkańców O• 
hydinej izby, niepokój Hanki potęgował się. Nie p.ró· 
bowała się "juz uspakajać. 

- To jakiś podstęp! - myślała. - Kto jest je­
go sprawcą ?.„ Ten szofer był tylko narzędziem, wy· 
pełniał czyjeś poleceme. A wydać je mógł tylko je­
den z Demskich, albo obydwaj razem. Po co? Gwałt? 

To przypuszczenie przejęło· ją lodowatym chło­
dem i od razu nasunęło dzielnej dziewczynie myśl o 
obro111ie do ostateczności. Jej spojrzenie -zatrzymało 
się na kawabku żelaza, zardzewiałej części klamki. 
Jeden jej koniec był nieco żaostrzony, dopasowany 
do wydrążenia drugiej części z otworem do przecię· 
cia gwoździa, który widocznie wypadł kiedyś. Zaci~­
nęła palce na tym niepozornym przedmiocie, który 
postanowiła użyć jako broni i zadawać nim ciosy 
choóby śmiertelne, jeśli 'ktoś ośmieli zbliżyć się do 
niej. · 

Próbowała jeszcze raz otwrirzyć drzwi, podwa· 
zyć je :żelazem, altl mimo starości, mimo, że nieCQ 
trzeszcizały, trzymały zbyt silnie, by wątłe śiły Han· 
ki mo-gły je wysadzić z zawias. 
· Zmęczona próżnym wysiłkiem, jeszcze· nieco o-
durzcma, siadła znów na. ławce. 

Nie mogła jednak· dłuf1a usiedzieć: zaczęła się 
przechadzać po izbie, omijając stoły i krzesła, zba­
dała kraty, które okazały si~ .moene i ani drgnęły, 
choć szarpała nimi z całych sił. ' . · 

. Odpoczywała trochę i .znów majstrowała przy 
drzwiach badając, na co są zamknięte,- czy nie uda 
się jednak otworzyć je. Wszys~ko napróżno. · 

Wróciła więc do okria, spra~dziła, ze ramy o­
kieooe były przybite gwoźd·ziami · ~o futryn i okno 
nie było pr7.eznaczone do tego, : by kiedykolwiek je 
otwierać. Weszła więc na pai;-apet i spróbowała 
pchnać ~órną cześć, przesuwając ręce pomiędzy krat· 
tarni. To się udało. 

W suną wszy twarzyczkę, ile· tylkó ' z"dołała, ponrlę· 
dzy kraty, zaczęła wołać: · 

Prosze ptworzyć! Zamkn~I; . mńie tu! "Proszę o­
tworzyć I Czv jest tam ~to? . ! Otworzyć! Otworzyć! 
- wblała jak mogła najf!łośniej. · 

Nikt nie zjawił się jednak pod oknem, ani też 
nikt nie odpowiedział na coraz rnzpaczliwsze jej wo· 
łania. Zachrypnięta. i spocona zeszła wreszcie, zeby 
nieco odpocząć. Nie oriento·wała się zupełnie, jak, 
dłuf!o przebywa w zamknięciu: nie miałą, bowiem ze­
garka. Widziała jednak, ze w izdebce. stawało się co· 
raz ciemniej. 

P<>tęgujący się mrok nastrajał coraz gorzej nie· 
szczęsną dziewczynę. Rozgbdała się po kątach, w 
1ftórych j!ęstniała ciemność. Wiedziała przecież, że 
Jest zupełnie sama, ze nikt się tam nie kryie, ale pod­
niecona wyobraźnia posuwała jej majaki zło<:zyń· 
ców, czyhających na nią. . . . · 

Wreszcie w izdebce zrobiło się tak ciemno łe 
nie widziała nic na krok przed sobą. Przytulona' ca· 
łym ciałem do zimnej ściany trwała w o~zekiwaniu. 

To oczekiwanie w ciszy i ciemności<ich stało się 
zrazu nieznośne, potem męczące, wreszcie potworne 
az do obłędu! · 

· Naraz za drzwiami rozlei!ły się kroki. Serce H~n­
ki zaczęło się tłuc niespokojnie. 

Da~szy ciąg jutro. 

Nowela 

Marzenie o szcześe.iu · 
Już. się ściemniło, gdy Kasia,sób możesz 'dojść do po.siadania 

i Joasia wracały do domu. Do- podobnej willi. 
starczyły do miasta towaru i te Joasia nic nie odpowiedziała . 
raz wolnym krokiem kierowały W milczeniu szła obok Kasi. 
się w stronę rodzinnej wsi. Jej młode serce było wypełnia 

11e niejasnymi :życzeniami i bar· 
wnymi nadziejami. Przez pe· 
wien czas .dziewczęta szły w 
milczeniu. W . końcu odezwała 

dyś będę mieszkała w podob­
nej willi. 

•• * 
To czego tak silnie pragnęła 

owej księżycowej nocy Joasia, 
:; pełniło się. Czasem marzenia 
dziewczęce stają się rzeczywi· 
stością. Pewnego dnia gdy wy· 
jątkowo piękna dziewczyna do 
starczyła towaru do miasta, 
zwrócił na nią uwagę pewien 
stary niezwykle bogaty Anglik 
Zagadnął .Joasię i oboje po kró 
.tkim czasie dgszli do porozu · 
mienia. Anglik zaznaczył, ze je 
~zcze niJłdy n.le widział pięk­
niejszej dziewczytły i oiwiad 
l·zył, te jest fotów spełnić wazy 
stkie jej :ż:yczgnia. I dziwnym 
zbiegiem okoliczności właśnie 
ta wspaniała willa, na. którą ła 
dna dziewczyna owej . ksi~życo 
wej nocy tak tęsknie spogiąda­
ia; stała się jej własnością. 

Przez kilka lat Joasia korzy· 
8tała ze wszystkich radości i 
przyjemności, jakie może ofia· 
rować życie. Ale gdy pewnego 
wieczoru obrzuciła spojrzeniem 
wspaniały widok, roztaczający 
się z tara~u jej willi, przebiegło 
jej przez umysł, ze istnieje in'­
ny wspanialszy świat niż ten 
tutaj w willi, u boku starego 
astmatycznego Anglika. 

!·ej chaty, w której przyszła na 
świat, w której 'YYchowała się 
i w której mieszkali rodzice do 
smierci. Przy tym małym okien 
ku bardzo często siedziała, ·snu 
jąc marzenia o szczęściu, bo· 
gactwie i wspaniałościach. 

Obecnie. marzenia te stały 
:dę rzeczywistością. Była oto· 
czona bogactwem i wspanlało· 
ściami. A mim<? . to jak chętnie 
usłyszałaby ciepły głos Micha· 
ła„. i radosny śmiech 'Ka.si„. 
Jeszcze raz przeżyć te wseyst· 
!de mi!e wspo~nienia, które łą 
~zyły Ją z tą· miejscowością.„ 

Ich droga wiodła przez dziel· 
nic~ wJllową, gdzie wznosiło się 
wiele wspaniałych nowowybu­
dowanych domów. Z jednej z 
willi dobiegały śmiechy, śpie­
wy,· muzyka. Obie młode dziew 
częta wiejskie zatrzymały się 
przed żelazną ~rami\; i pi;zez 
kraty przyJila,dały się zabawie 
wytwornego towarzystwa. 

- Jak wspaniale! Jest tu tak 
pięknie jak w bajce! - wy· 
krzyknęła Joasia. - Marzę o 
tym, · aby posiadać podobną · wil 
l(t. Kiedy będę mo~ła nazwać 
takie _ cudo swoj~ własnością!? 

~ O czym też mówisz,-ro· 
. -~ ~ Kasia. ~ i!ki spo-

f>ię Joasia: ' · 

- Jak szczęsli~i ·musz~ być 
ludzie mieszkaja,cy w takiej wil 
li. My teraz .musimy wracać · do 
naszych ubogich smutnych chat 
gdzie co dzień musimy siedzieć 
pochylone nad robotą, aby pm 
cować dl'a tych Judzi. -

- Co ci się naglJ?-stało, Joa­
siu? - zapytała zdumiona Ka · 
sia przyjaciółkę. 

- Kasiu, czuję, ze nie zaw· 
sze będę siedziała - · pochylor 
nad robo ~ą . J? kiś ~łos wewnę·· 
~rzny mówi mi. .U leszcze kie· 

Obecnie piękna dziewczyna 
wiejska miała okazję sama u 
rządzać wesołe zabawy w sv. 
willi. Bez wahania opuściła na· 
rgeczoneg-o, młodzgo tkaci a M 
cJ, ::- b. przyh '":i ółkę KM.ie i cha­
tc r_odzicielskl\. 

. Nagle z szosy . ~obiegła ją 
pieśń. Były to dobrze jej zna~ 
ne dźwięki. Pieśń tę sa-ma nie· 
gdyś. śpiewała, nawet podczas 
'ej księzycowej nocy, gdy wra· 
-:ała z Kasią do wsi. · 
Ter~z, po raz pierwszy ogar 

nęła Ją chęć, aby ujTzeć swoją 
małą wioskę, narzeczonego Mi­
chała, przyjaciółkę Kasię i cha­
tkę o niskim dachu„. 
Następnego dnia, idąc za gł\) 

sem serca, udała się do swej 
miejscowości rodzinnej. O zmie 
rzchu dotarła do wsi. Dzwony 
na Anioł Pański przyjęły ją sw~ 
>mutną melodią. Czuła się lutaj 
doskonale. Znała każdy pagó­
· · "~ · każdą chatę , każdą ulicę . 
Ukra~kiem zerkl!ła w s.tr~n~ 

Szybko zapadały cie~~ości 
Księżyc skrył się za chmur) 
Serce Joasi było wypełnione 
bolesnym smutkiem. 

.z chaty, w ktorej niegdy­
m1eszkała, dobiegł ją wesel 
smiech. Joasia podeszła do ok 
aa i zajrzała do wn·ętrza. Ba· 
wili się tam, śmiejąc się ze 
szczęścia, Michał i Kasia z ma· 
łym chłopczykiem, z· ich dziec· 
kieml · 

Joasia oparła się o drzwi 
za.cz cl~ . rzewnie .Qłak~ć., 
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Matki Boskiej Mi­
io!ierdzia, Kingi, 

W. małej republice liliputów 
. 'l:rólowej, KrystY'.lly. 
Słowiański: KUDe­
~undy. 

Najciekawsze atrakcje światowej wystawy w Paryżu 

llPlEC 
Słońca wsch.: 3.44, 
zach. 19.40. 
Księżyca wschód: 
19.39, zach. 4.51. 

HISTORIA PODAJE: 
!633 ł;letman Koniecpols:ki zwycięia 

· Tatarów pod Sasowym Rogiem 
(n. Prutem). 

1917 Słynna · bitwa ulanów płk Mo· 
ścii:.k i ego pod KrechowcanM.. 

PRZYSLOWIA: 
„Dobra wieść, kiedy niosą jeść". 

KTO NIE WIE, żE: 
W Ameryce Półn, w stanie Michi­

gan, są n~tępqjące miejscowości o 
polskiej nazwie, Gniewmo, Kraków, 
Pawłowski., Poland, Pooen, Pulaski (2 
osady), Połoskey (od Połocki), Sandu­
sky, Sobieski 

Mała republika liliputów, któ I zentowała zebranym małym pa skiej wytwórni, prosząc aby u· knęły- jego twarzy. Jego broda 
ra na wystawie paryskiej nie nom . i paniom suknie długości rządziła rewię mód. Pr.zeds[ę· jest wspaniała i byłaby okaza· 
tylko ro.zbiła swe namioty, a wy 50 centymetrów. Co kilka chwi~ biorstwo to bardzo chętnłe zgo- ła na.wet dla mężczyzny ~ no!l"­
bud·owała prawdziwe domy, modelka znikała i ukazywała dziło się na tę propozycję, do· malnym wzroście. Liliput zna 
składa się z obywateli 9 róż· się znów w innej sukni wiedziawszy się jednak, że mu· cały świa.t i rOIZlllawia 11 języ· 
nych kra.jów: 5 Włochów tworzy z tablicą umieszczoną na ple- si pll"ezento.wać suknie długosci kami. Nie daje się długo pr·osić 
tam przeważającą większość, cach, na której była wymieniona SO i 75 centymetrów, znalazło i udziela mi wywiadu. 
wielojęzyczną mniejsz00ć sta- cena sukni. Ujrzałem puadę się w kłopotliwej sytuacji, po· _Najważniejsze, co mam pa· 
nowią zaś 4 Niemcy, 4 Amery· maleńkich pyżam, dolnej bieli- nieważnie posiadało tak maleń nu 00 zakomunikowania - o· 
kanie, 4 Bułgarzy, 3 Polacy, 2 ;i;ny, sulkien, kostiumów, płasz· kiej modelki. Zupełnie przypad- świadczył _ jest to, że 5 razy 
Czesi, jeden Austriaik; jeden czy i futer. Odbywała się ona kowo właściciel przedsiębior· byłem żonaty, 3 razy z kobieta· 
Anglik i jeden Francuz. w ten 8am sposób co na r.ewf stwa dowiedział się, że na po· mi że tak powiem mojej rasy 

Gdy wkroczyłem na teryto· mód wielkiej wytwórni krawiec łudniu Francji mieszka pewna i 2• razy z wielkimi. kobietami, ~ 
rium l:ilipuciej republiki i o· kiei. kobieta wysokości 70 centyme· których jedna ofiarowała mi 
śwfadczy1em, że chcę rozma· Orga.niza.tor rewii - dyktator trów, która zna się na modzie. syna

1 
liczącego 162 centymetry 

;wiać z burmistrzem małego mia mody w lilipucim świecie - Udał się wif:c tam, zaangażował wzro,stu. Mieszka on w Szk>oc11 
stecżka, zakomunikowano mi, wyjawił mi tajemnicę rewii ją w charaikterze modelki i urzą i 

1
• est kierownikiem wielkiego 

że burmistrz znaiduje się na re- mód. Lilipuci, mieszkający w dził rewię mód na tell"enie wy-' domu towarowego. 
wii mód. Podeszłem do domu, pair:ku rozrywkowym na terenie stawy. 
który był tak wielki, że z okna wystawy, posiadają te same żą- W końcu udało mi się nawią· Byłem już przed laty wielką 
drugiego piętra mogłem zaglą· dania, co my, normalnie zbudo· zać ro.zmowę z patriarchą repu· atrakcją Paryża. Po wieży EH> 
dać do wewnąt.rz. Pośrodku ma wani ludzie. Małe kobietki rów· bliki lilipuciej. Burmistrz liczy la byłem największą atrakcją 

__ ,,,„„."''"''"'"'·"'-- łego pokoiku na podium stała nież lubują się w pięknych suk-1 73 lata, posiada 86 centyme· paryskiej wystawy w rok,u 
: HUMOR CODZIENNY: urocza mała modelka, która z niach. Z tego też względu zwró· ł trów wzrostu i nigdy brzytwa 1900. Byłem wówczas młody i 

Wyjątek z listu.„ i w końcu proszę całym wdziękiem swej płci pre· cił się do pewnej wielkiej pa'l"y· lub nożyk do golenia nie dot- pewna Amerykanka zakochała 
cię moia żono: Przyślij mi twoje pan- I się we mnie. Pobr.aliśmy się i 

~M~~~k'fGi~~f~~' 10 noiPieknieJszvch kobiet świata ~5$~1f~i~;:~ą~ 
pantQfle i przysłałabyś mi twoi• pan- p lk •d • · d · • I · • porzuciła mnie żona . . Przed.się: 
ton~. . n1a~e~0 pi~ze twoje J?.&ntoue, O il ZRilJ UJe Sle Ril ZleWlil rm neJSCU biorstwo szło bardzo marnie 1 
abys . ezvta1~c „two1e pantofle zrozu-
miała. te idz.ie o moje pantofle i wy· Wielkie paryskie salony mód powody. Przed swoim ślubem Czwarte i piąte mteJsce zaj· pewien bogaty Chińczyk zapro 
słała ·mi moje pant«:ifle", ułożyły listę 10 najelegant- bowiem zamówiła u nich nie mują żona milionera amerykań ponował, abym każdego wie-

szych kobiet świata. mniej niż 100 sukni i 40 kape· skiego, pani Harrisson - Wił· czoru bił się w ringu z męż-
Pierwsze miejsce na tej liś- luszy. liams, oraz małżonka argentyń czyzną mego wzrostu. Byłem 

cie zajmuje księżna Windsoru. Na drugim miejscu znajduje skiego ~ultimilionera i właści· słynnym bokserem. Może mi 
Ubiera się ona z tak wyrafi· się młoda księżniczka Kaput- ciela stajni wyścigowej, Marti- pan wierzyć, że nieje~n~krot: 
nowanym smakiem, że bez- thala, córka hinduskiego ma- neza de Hoz. nie wałczyłam z wysok1m1 męz 
sprzecznie może uchodzić za I haradży. Młoda kobieta dopie Szóste miejsce w tych szcze czyzi;i.anii, którzy lękali się cio 
„niekoronowaną królową. mo- ro od dwóch lat nosi sz~ly eu· ~ólnych zawodach zajmuje su mojej pię•ci. 
dy damskiej". ropejskie i mimo to ubiera się małżonka najbogatszego czło· Pewn• wieczoru. ~(ty wal· 

Paryscy krawcy zachwyca- z wielką elegancją. Jej ulubio- wieka na świecie, Agi Khana, czyłem w ringu z pewnym Ma-

l 
jąc się gustem księżnej Wind· nymi kolorami są niebieski, która, jak wiadoqio, była przed lajczykiem., wielkie trzęsienie 

--=====~~:==~===~~s~o~ru;,..!:m~a~j!ą~d~o..!;te~g~o~~s~p~e~c~ja~l~n:e b;ały i czarny. zamążpójściem zwykłą sprze· ziemi nawiedziło San Francis­
• Trzecia na liście jest księż· dawczynią w cukierni w Gre· co. Gmach, w którym odbywa-

Na:jwiększa i najba.rd!ziej popularna 
r 1 świecie fabryka sam<0lotów1 Dou­
;i!as Aircraft Company, której za:kła­
rly .majdują się w Santa Mo.nica w 
Kalifornii, buduje obecnie pierwszy 
h tający hotel. W ZD'iesde się 0<11 po ra.z 
/ :erwszy w powietrze w początkach 
~· r:.idnia. Nowy typ samolotu podcizas 
( ziennych lotów weźmie na ?Okład 40 
pasażerów, a podczas nocnych 30, 

·p:zy tym wszyscy pasażerowie otrzy· 
mają wygodne łóżka. Latający ten ho­
tel będzie posiadał czvitelnię za<0pa· 
~rzoną w bufet i bar,·palarn.ię, sa·lę do 
b rt oraz tualety i l!arderobę. 
Przecięhla · szyb.kość na godzimę le• 

?o lwtelu, który IZlostanie .za,opatrzo· 
~y w cztery motory, będz.ie wyno-
1 '. ć .około 300 'kilometrów. Na pokład 
>reźmie on z sobą tak wielki zanas 

benzYiIIY i smarów, że b~dzie mó:;!ł 
J>rzelecieć 3200 kilometrów bez lą­
dowania. 

Pierwszy samolot te~o typu będzie 
kursował na lin.Li Holandia - Indie 
HoLeai.d.erslcie. Obecnii'e niapły.nęły dail­
sze -zamów.iienia z Ho.!a:ndii jak i z in 
nych kratów i fabryka musi pr aco­
wać na trzy zmiany, aby mc>c na czas 
dostarczyć samoloty, 

Jesz.cze ciekawsze si\ pm:ygotowa· 
nia, jak.ie czyni fabryka do lotów 
transatlantycki.eh. Pracuje się obec­
nie na,d potężnym samolotem strab­
Slfeirycznym, który mógłby Lartać na 
wy·sokości 10.000 kiłometrów z prze­
ciętną s.zybk<0ścią 600 kilometrów na 
godziinę. Kabimy byłyby . hermetycznie 
zamknięte. ·-- . . ' ' _. 

- lłia . ~ale; wokandzie ••• 

Miedzr narzeczonymi 
rzrli: „Niewlaściwr pacalunek11 

(A. E.J - Panna Wandzia ai - Możebyś wdepnął? Ąku· 
pokraśniała z zadowolenia, gdy ratnie nikogo w domu nie ma. 
w słuchawce telefonu zabrzmiał - Już się tobi. Widzisz, Wan 
głos ;ęj narzeczonego. dziu, jak ci dobrze? Ja to mu-

- Czy to ty Wandeczko'? si.alem fść do wojska, a do „cie· 
- Ja. A czy to Kazio? bie wo1sko s'!me prz~chodz~. 
- · Sie wie. Akuratnie na ur· - Przylaz prędze/, Kazik! 

!op przyiechalem, ale niedługo -: Już walę, Wa~dziu, /ylko 
już ze wszystkim będę wolny. odwieszę telefon. Sierwus. Ca-

- To kl(ltuo! luję cię w tubkę! . 
....-. Już mi się cholernie ckni Widocznie pa~na . Wandzia 

bez ciebie, Wandziu moia! pr:_eslyszal~ się i wzz~la „tub-
..... A bo to można mężczyźnie kę tele_lomcznq za cos gorsze-

wierzyć? Zalewasz pewnie? ~· gdyz pan Kaz.io po przyby: 
"' b · • . .ki k ciu do ukochane/, zastał drzwi 

- LJli ?' ~nie cręz wyro zamknięte. 
spotkał; ze. „~ zalew.am .. lnsz~ Łomotał w nie dobrą go'ćlzinę. 
Io może P_ZCUfq, cz.le 1a me taki. Obrażona panienka nie myślała 

- A ozenzsz się .ze mną? jednak otwierać, natomiast zde-
- Jak tylko wo1skowy mon· nerwowani hałasem sąsiedzi 

aur zrucę. Jeszcze przed ślu- sprowadzili '()Oficjanta, który spi 
bem perlony ci różne zalondu· sal panu Kazimierzowi proto­
jq, kwiatki takie samo ładne ku kół. 
pię, róże, k,onwuls;e„. Wynikła z tego sprawa sądo-

- A kapelusz z lraieramy·? wa. Panna Wandzia , która w 
- Kapelusz musowo. Bę- międzyczasie pogodziła się z na 

dzie.s:r w niem fasonu zadawać, rzeczonym, broniła go na roz· 
iak Marlena Wytrych! prawie ;ak lew, ;ednak pan sę-

- Kaziu„, dzia skazal hałaśliwego mlo· 
- ..4 co?i tlzieńta na dwa .dni aresztu. 

na ~ent~ Pięlłnie .się iibiera. noble. ły się zawody, legł w gruzach. 
a1e zdaniem krawców parys· Na ostatnich miejscach są: Nikt z 2000 tysięcy widzów nie 

tki~h „nosi zbyt długie toale· holenderska baronowa Krieger uszedł z życiem. Tylko ja i Ma 
Y · Amerykanka, pani Gilbert Mil lajczyk uniknęliśmy śmierci. 
eeeeeeeeeeeee~8eeee ier, księżna Poniatowska, oraz Zawdzięczaliśmy to chyba na· 

'I „ , wiedenka, małżonka barona szemu niskiemu wzrostowi. Zo­UmBCZeOle snow Eu{!eniusza Rotschilda. staliśmy wciśnięci między dwa 
Tych 10 kobiet zresztą za- wielkie mury. Gdybyśmy byli 

P. STORCXYK MARYLA. O~zyma 
Pand upom!ID:?lk. Łzy będą, lecz szyb­
ko ~oeS'ohną. KaiZJi!mie:rz myśli o Pa'­
ni. 

P. ZULEJIM. 293. Zn.alaizła by Pa­
ni ~ na $Wc)j !iiS>t, przeglą­
dają,c uważn;i;e <l zial „Tłumaczenie 
snów", 

„ENTUZJASTKA 5". SzczęśMrwa cy 
tra: 3 M0>źe Pamli gnać n.a Lote:rid. Ta­
ltimnal!l: pilerśoi·eń z aquiamariną. Za· 
Le.piooe słowa przecz)"~ałem: że Pani 
nń·e wiiedizi.aia. !iJż jest~ młooy i t. d. 
ALe cóż z te~ za W'll!iioook? 

P. „WODOCIAK". Pochwalam Pań 
sJci.e zamiiary emi~.aicTI111e. Gdyby to 
się Pamu u.diało., byłby Pal!l szczęśli­
wy. ChaTaikitte!r pisma rorOOz:a wytI>wa 
ł e da,żemiie cl.o oeilu i IP}"Stema1t:ycziność, 
Oi!'a.z ll'Q>ZS.ąd•e!k, 

P. KRYSIA Z SOLCA. Pnca za· 
n>hko'Wla W)"jdzoie Pani 111a dohre. A 
mąż tym będzie Pa.in.i wiern:ie:jszy, :im 
mniej będzii,e Pani o niieg'O r:a.zdiroa­
na. 

SG. N. B. Nr. 26. O,pi1Sruny •en 
prZJerpowia.dia szoczęśc;iie. Będią zaszczy 
ł'y lub poichwaly. Plienńąd.rze nadejdą. 
Sny opitSaoo w drug11m PańskJ.m !JM. 
de 'm'óżą rozmowę z mężczyzną w 
mundurze, ir:aJl"Olblki ja.lcie§, :rC>Zlllowę o 
po1iityce i szczęśl<ilwą t'i:ozbę: 126. Pro­
szę wysitr~e.gać s:ię bl.ond:yna M-eidlniie· 
go W7Jl"O&tu, kt&ry ~ est Panu nietycz­
liiwy. 

P. Ola Kasztelanka. Umrze w tym 
roku ktoś z dalszych =aiomyeh. Uj­
rzy Pani ooobę na wysokim stanowi· 
sim. Sen p. Na·taszy wróży powioclze· 
nie w poczynal!lliach i spotka.nie z bru­
netem. 

P. Sikorska. Będzie zmiana miesz­
ikia<Dliia, texmń.n ID.a 11'.ame me mogę OZDta· 
czyć. Sprzeczka domowa. Zwiększone 
zar·obk;, Smutek chwilowy. 

P. Hanka 5. ~Pani Krurola. Lm 
nadejdzie lub papier urzędowy. Spełni 
się życzenie. 

Salwator, Krak6w. Będzie rozmowa 
z mę.tczyzną w mundurze. Szatyn od· 
wied·zi Panią. Zamiar urzeczywistni 
się. Ktoś z osób bliskich zachoruje 
(niegroinie). 

P. „Em-Jol','. Zabawa będzie. Kło­
pot pieniężny. Rozmowa z Bron:sla­
wem. Wzruszające spotkanie, 

P. „Winia 5" (?). Mł.od zien i ec w 
mundurze iesl Pani h-czl;wy. Będzi e 
Pani na i~lcimś zebran:u. Ktcś będz: e 
czvnił Pani wyrzuty. . Sz częśliwa 
cyfra : 6 

sługuje na uznanie paryskich dłużsi, zostalibyśmy niechybnie 
krawców, ponieważ w ciągu ro zmiażdżeni. Dopiero po dwóch 
ku 1936 wydały w stolicy dniach znaleźli nas tam żołnie· 
Francji na toalety nie mniej niż/ rze, którzy brali udział w ak-
500.000 dolarów. cji ratunkowej. · 

W CZTERY OCZY 
lntvmne rozmowr lkH z Cut@lnikami 

P.raca daie niezależność 
P. L M. pisze n.am: "Mając lat 16, I musimy ~ pC>kutować w domu. 

wyszłam za mąż za wdowca, o 18 lat odpowiadas „Ty nie Jesteś warta ją 
ocie mnie starszego i mającego syna, w.„. pocałować. Nie podoba ci się, to 
będącego od naszego ślubu u rodzi· zabieraj dzieci i łdź sobie ocie mnie. 
ców nieboszczki żony mego męża. Co Twego posagu nie przepijam. Ty mi 
miesiąc prócz bielizny, ubrania i ksią żałujesz picia, a ja ci szubienicy nie 
żtk posyłam mu pieaiądze. Niestety, żałuję. „Gdy dwa tygodnie leżałam w 
życie moje stało się od dnia ślubu pa szpitalu, mąż mnie ani razu nie od­
smem udręk i cierpień moralnych. wiedził. Natomiast wyjeżdżając na 
Nie m01!ę pojąć charakteru mego mę· zjazd, .zabrał ze sobą siostrę sługi 
ża. Często się upija, awanturuje, po· właścicielki kawiarni. Ileż razy mu­
dejrzewa o zdradę. W pierwszym ro· siałam nocować u znajomych albo w 
ku naszego pożycia, gdy byłam w od· nocy zabierać dzieci i iść do rodzi­
miennym stanie, . mąż zamykał mnie ców, sponiewierana. 
w kuc~ni, gdz!e nie było na~et na . Nie mam nik01!o, kto by się za mnę 
czrm Slę połotyć. Zabrał ID1 ~awet UJął. Co robić, by życie było dla 
ściereczkę, którą sobie podłozyłam mnie nie tylko cierniami usłane? 
pod głowę na stole. ~ił. ~e, by mu Przecież nie jestem stara. Ale już ty· 
ugotować zupy, które1 me 1adł, a by· le przeżyłam ł przecierpiałam męki i 
la wtedy. godzina trzecia nad ranem. bólu suca_ Inaczej sobie życie przed 
0~1~ go_to"!'ałam. choć prócz stawiałam, a tak mi strasznie doku­
łez, me 111e widziałam. czyło, że gdyby nie moje maleństwa, 
Przeżyłam do dziś z męiem 9 lat. z przvjemnością wołałabym z~inąć, 

Czterokr~tne porocly ł tyleż poro- aniżeli być na łasce męża i mieć każ· 
liień okropnie mnie wyczerpało. Sta- dy kawałek chleba przeklęty, dlate­
le byłam obarczona dziećmi i choro- go, że on na niego pracuje. _ 
bami. Moja choroba nigdy męża nie A czyż moja praca domowa, której 
kosztowała, bo wtedy bywałam u jestem oddana oddaWDa, nie fest nic 
matki. która wszystko sama załatwia warta? Jak mam postępować, by ży-
ła. cie mof e się zmie.Uło ?" 

Podczas r<mvłązania mąż tet mi ro 
bił awanturę ł wcale do mnie nie 
przychodził, nie dowiadując się o 
zdrowie moje ani dziecka. Dwoje 
dzieci mi umarło. Zostały dwie dzie· 
wczynki. które widzą postępowanie 
ojca i wylęknione drżą razem ze mną. 
Mąż mój znalazł sobie kawiarnię, któ 
rą utrzymuje stara metresa, była ko­
chanka jakiejtoś starego dziada, któ· 
ry miał cegielnię. Przebywa tam sta­
le od f!. 5 pp. do północy. 

Gdy zapytuję., dlaczego my same 

* 
Wydaje mi 91.ę, ~ dobree by było, 

by Pa'llii znalazła s.obi'e foaką pre•cę zia 
!'lobtkoiwą . DomOtWa praca Paci nie· 
wątphlwie jest wiie'li! w.ttta., a.le jesst 
uważam.a pmez mężów za coś n.aitural 
neg.o i niezbędln~g.o. Piraca samooLllel.­
na dałasby Pani ll'itezail<e>Żność mo.:te· 
ńalną, a &t.ąd i duohową. Wydaje mi 
s~ ę . i e to wzbud?Jiił.oby większy sza­
cuTueik ze sWo.ny P<i.ni Niec.b. P.aci 
a.próhwje t.e~o spoeobu. 

I 



Potwornv morderca inirniera Turysta runął w przeaaśi 
Obrwatel •zeclroslowacki ofiara Tatr skazany n a dożywotnie więzienie W czwartek około godz. 10 tu sta, schodząc z Rysów do Czat'<> 

ryśoi zdąZa.;ący przez Rysy na nego Stawu nad Morskim O• 
słowacką s:ronę zawiadomili ze kiem zboczył z właściwej ściei· 
schroniska na Bagu po slowac· ki i próbował zejść zasłanym 
kiej s ~ronie Tatrzańskie Ochot- śniegiem zlebem, który już n1e· 
nicze Pogo'ow:e Ratunkowe w jednokro~nie spowodował ka~a­
Zakopanem, że w drodze prze::- s~.rofę. Tu prawdopodobnie dr. 
Rysy zauważyli około ~odz. 8-e; Vi~ak pośl!zgnął się ńa śniegu i 
rano zsuwającego się zlebem tu po z;echaniu około 350 m. runął 

Przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach odbył się proces 
Edwarda Kopfa, b. technika 
elektrowni spółki „Giesche" w 
Janowie, oskarżonego o to, że 
29 stycznia b. r., zamordował 
wystrzałami z rewolweru i 
szeregiem uderzeń tępego na­
rzędzia swego przełożonego 
clyrektora elektrowni ś. p. inż . 
Michała Skrzywana, a następ· 
iii• zabrał swej ofierze 980 zł 
w gotówce, zegarek inne 
przedmioty. 

Ponadto Kopf oskartony jest 

o fałszywe .oskarżenie przed sę · Po c:ałodzienpej rozpr11Wie 
clzią śledczym i prokuratorem sąd ogłosił wyrok, na mocy 
mechanika tej e!ektrowni Wła- któref;o oskarżony Kopf został 
clysława Gą:iora o rzekomy skaz:my na karę dożywotpiego 
współudział w zbrodni. więzienia oraz utratę praw pu 

Motywem zbrodni miały być blicznych i obywatelskich na 
rzekome szy!:any, jakich miał zawsze. 

Dla wdowy po ś. P· Skrzywa rys'ę, który runął w przepaść. w przep~ść, zabijając się na 
nie sąd przysądził powództwo Wysłane bezvrłocznie pogoto- miejscu. 
cywilne za krzywdy moralne wie pod kierunkiem p. Oopen- Ta ~rzańskie Ochotnfoze P~ 
~ wysokości symbolicznęj zło- hciira do~arlo d.o mie;sca ka~a- go:owie Ra~u:iikowe znio~ło 
owk1. s'rofy i s:wierdziło, że ofiarą zwłoki do Morskiego Oka, skąd 
Sąd zmienił kwalifikacfę, od Ta'r padł obvwatel czechosło- zostały one prze.wiezione do Za 

~tępując od tęzy morderstwa J wacki dr. O':oka-r VHak, lat 50, kopanego. 
~abunkowegp. "ro1 ·~·r~ 'or z P"a'is1:iwv. Turv· 

Czgtajcie 
• 
Zycie 

doznać Kopf ze strony swel!o 
zwierzchnika. Rozprawie ·prze 
wc-dniczył wiceprezes S~du 0-
!nęgowego dr. Stodolak. O· 
skarżał podprokurator Horo· 
żecki, bronił adwokat Wil­
b e ~m Hofmokl • Ostro,..,·ski z 
Warszawy. Imieniem wdowy i 
dzieci po zamordowanym po· 
wództwo cywilne za krzywdy 
moralne wnosił adwokat Zbi-
:;ławski z Katowic. 

Na rozprawę wezwano to 
:iwiadków w tym dwóch leka­
rzy, jako biegłych. Po zała~ 

kali Lipca· w lip CU 
twieniu formalności trybunał 
rozpoczął przesłuchiwanie o­
skarżonego, który w zasadzie 
przyznaje się do zbrodni, od· 
'?ierając zarzut morderstwa ra 
bunkowego. Na pytanie trybu 
nału oskarżony daje micjscain: 
odpowiedzi niedorzeczne. · 

I to w dodatku na żnlwacah 

kobiece Znany kupiec zbożowy S~efaol 200 ton po 22 zł. za centnar. ta&ej tranzakcji nic nie wie I 
Lipiec, zamieszkały w Grocho· Wpłacił zadatku 2000 złotych i nazwisko Przełct · Witanow· 
:vie po-d Warszawą, dowie- 200 zł. prowizji dla pośrednika. sk!eg-0 jest O:eznane w powieeie 
dział się od po~rednika Izydora Tyleż o~rzymał Apfelbaum od Oszukany kupiec przyjechał Cena 20 qr• Apfelbauma, że właściciel ma· sprzedawcy. do Warszawy i zameldował o c>o 
·ą tku ziemskiego w powiec:e Następnego drua Lipiec. j~k szustwie poHc:ji. Apfelbauma a• 
błońskim, Przełęcz-Wilanowski, się umówił z ziemianinem, po:e resz~owano. Ale twierdzi on, -że 
wydaie za mąz córkę i poszuku· chał do jego majątku dla obej- nie zna o.wego rzekomego zie· 
'e pieniędzy. Pragnie on sprze· rzenia zboża i ukończenia tran- mianina, wiedział, że to jest ~ 
1ać zbote, częściowo już zżę'e, zakcji. Nies~ety, ma!łltek, który szustwo, bo c~iał zarobić i 
~zęściowo na pn!u bardzo tanio, miał s1anowić własność Prze- przyjmuje na siebie wszelkĄ-wi· 
'Jyle za.raz pieniądze wpłynęły. łęcz-Witanowskiego, naldy do I nę. Apfelbauma osadzcmo w wię 

Zablł dozorcę majatku 
DiZJlri11nr na kradz-eiJ złodziei 

· Dozorca majątku Lochocin w 
powiecie lipnowskim wyszedł w 
pole dla kon'ro1:. ;„~ ' -; · · ·- - 1 

ciężko poranionego tępymi nr,­
rzędziami. Odwieziony do szpi­
tala w kilka godzin potem 

bił go nie;aki Igna<:y Karpińskf 
·many w okolicy złcclziej z pól. 
Dozorca Kazimierz Terebińsk! 
chwycił go na kradziezy. Karpiń 
ski napadł go i zabił kamienia­
mi. 

L. · ,.r dz'ł . b , boż kol!o innego, właściciel jego o zieniu. 
1p.iec z5 o 1 S!ę na yc z e · 

: w tym celu udcił się z pośred­
nikiem do jednej z cukierń na 
nlacu Tea:ralnym, gdme nas!ą· 
piło społkanie z ziemia.ninem. 
Targu dobito bardzo prędko, 

Pożar w obnzie Cyganów 
itrau:il m:en·e I skarb wóita Iwana 

zmarł. · 
Jak ustaliło dochod.zen~e. za-

Zabójcę aresztowano. 
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ldącv do w6jta Iwana . Charta• 
sza. W namiocie wodza znajdo-­
wała się cygańska kasa pancerw 
·na w postaci pierzyny, w której 
uloko~ne były pieniądze w 
banknotach, w sumie 2000 zł~ 
tych i walize<:zka z pap:erami 
war~ościowym1 na sumę kilku 
~ ys!ęcy złotych. 
Wsku~ek zaprószenia o,?nia 

pows•ał w taborze pożar, który 
został wprawdz~e ugaszony, ale 
tabor wodza z wyżej wymienio· .' 
nym skarbem spłom\ł doszczęt• 
nie. 

itraty, o którvcb s:e 
n·em6wi 

Pewien amerykański stały· 
styk opublikował niedawno ni~· 
zwykle ciekawe dane, z których 
wynika, jak wielkie straty po• 
nosi się na całym świecie przez 
zużywanie niektórych przed.inio 
tów. 
Między innymi zostalo usta• 

bne, że s:raty s~ali w ko!einic· 
!".wie są bardzo wielkie. Wsku· 
:.ek toczenia się kół wagono· 
wych po szynach, traci się ro­
cznie n.a całym świecie 250.000 
on. 
Po~ężne tet są te stratv pono 

szone przez zużywanie podas:zew 
?buwfa podcza.s chodzenia. S!a· 
~ystyka podaje, że skórę po­
. rze bną do zastąpienia startycl: 
w ciągu roku podeszew musia­
~oby- zafadować na osiem wiel­
'drh s~atków oceanicznych. Na 
~łvm świecie bo.wiem obuwie 
„osi osiemset milionów ludd. 
Przeciętnie ka:tdy człowiek w 
cią~u roku ściera o6ł kilo sk6&'Y 
">o~rzebnej. na podeszwy. .... 
Największe s!raty wskutt~ 

· arcia powoduil\ auł a, któr' 
foie.ra'.ą na drobny pył nawłerz 
--hnfo ie~dni: 

TRUPY POD KOł..AMJ POCL\Gó\V, 
Na tona k:)le1 >wym 1'od--M~iiaer­

„na1„z:1on·o Tma..a 1<: ow"na zwłoki mę~ 
„:i:vw". Do~hocfo·„nle ustaliło. *e był l' 
J·n Adam~·ki z Wan.-,awy (Wiłctonka 
"'H. C '.:łn jet<~ „os,~ło f"'1Zr;„,.:.ot1e w 
l>lrntti:ie-h na prz:~tr7>elli ki·tklll23..tu 
m~'rów, 

,_. , • - &Ga&I wu ~w t4G06 "- aaw.. wm 177~ la.cii2, - '~~ ~~°414 ~a,;i:a »~ ~ ~ 

.T~kl.e Sl!.m" sam<>b6=1two popełniła 
m,.~szka.n1ka w~·~uwv E!ecn~a p,„ 
•v. 1kowska p:>d Rembe.-!owem. P~ 
C';"11v •• ,...,„bó '~•w w "b11 w,•pa~.ltacla 

,_ !'!~ ~O-!lały przez policJt 1lwj ..... 



. PriokUftato«' npropooO'Wał Tan!. 'by poclpłaała olwiadcz„ 
.i..· te wyrze.ka eię plll1'tiii a poza tym, te wyda w ręce władz 
wazyslkidi bt1111towszczykt>w. Tan od.mówiła. Wówczu pro­
kur~tor. st.ary ro.zpu~tn.i:k widtz,c, ii ma przed it0b, ~ ko· 
bi«,, zaiproponował iei, by przyeda do niefo do cLomu. Ta· 
Dla. wadząc, te romnowa cLalsza z nim jeet bezcebw.a, i oba· 
właij,c się, by jej nie zat.rrymaj, przyorze.kła, te d'O nó.oego 
enyj.clizoie~ Gdy wi-óci!a cl.ro domu, opowieda:iioala o wuy~tilcim 
Laryonej, która zapytał& ~ ~ itoeem., oo zamieiMa 
lwu lllC'zyuić. 

Tania spoglądała na Larynę szeroko rozwarty· 
mi oczyma. 

Nie rozumiała sensu jej słów. Co oznaczają sło· 
wa, te powinna zdecydować się? Jak można się 
decydować w podobnych wypadkach? 

To tak samo, jak gdyby ktoś ją zapytał, czy go· 
towa j.est umrzeć. Każdy rozsądny człowiek odpo· 
wi~, że nie. 

- Boże, jak mogę się zdecydować w takim wy· 
padku, na taką rzecz? 

· Laryna spogląda na nią badawczo i odpowiada: 
' - Nie zawsze są takie rzeczy straszne ... 
- Nie rozumiem two.ich słów. 

. - Zd~j.e się, że jasno wypowiadam się. 
- Jesteś zatem.„ Uważasz zatem„. 
- Tak - odrzekła stanowczym głosem Laryna. 
Tania spogląda na nią zdumiona. Nie liczyła, 

!e Laryna jej tak powie. Co to oznacza? Czy chce 
ił\ może wyprólJować? Czy ta ko.bieta, o krysżtało· 
wym charak~rze i najczystszych zasadach mogła 
naprawdę tak pomyśleć? 

- Ty tak mówisz? - zdziwiła się Tania. 
- Dziwi to ciebie co? Rozumiem - uśmiecha 

aię Laryna - ale powiadam to szczerze i uczciwie. 
- Ni~ rozumiem„. 
- Wysłuchaj mnie tylko spokojnie i roz· 

wa~nie: odpowiedz mi najumprzód w jaki spa· 
s~. ten }ajdak mó_gł . ci tak, rzecz proponować? 

·· · - Powiada mi, :b~bym przyszła do niego do 
~u na uUcę Bolszaja Puszkinskaja pod numer 
26a.„ Powiedział mi, że jest kawalerem i mieszka 
1am.„ 

-:- - Swietnie„. 
- $wietnie? - zdziwiła się Tania. 
- Spokojnie, spokojnie, zaraz ci wszystko wy· 

f~n1ę - odpowiada Laryna. - Prokurator Antonow 
to najbardzi.ej zaciekły nasz wróg ... Nieraz po.stano· 
wiliśmy sprzątnąć go z drogi... Gdyby nie ostatni~ 
atesztowania, już by leżał w grobie.„ Możemy na raz 
złowić dwa zające: ty otrzymasz swoje zezwolenie 
na wyjazd, a my skompromitujemy prokuratora An· 
tonow~.„ za,leży to wszystko od twokh zdolności. 

,..,.- Niie rozumiem jeszcze o co ci chodzi„. 
~ · - Zar_az wszystko ci wyjaśnię... Słuchaj tylko 
uważnie i rozsądnie, co teraz mówię. Pójdziesz do 
Antonowa do domu„. 

-Każesz mi więc popełnić ten czyn? 
- Czekaj, jesteś w gorącej wodzie kąpana. 

ladnej ujmy tohiie to nie przyniesie. Przeciwnie, wy· 
ka~esz temu łajdakowi, że potrafisz go zwabić do 
worka .. Spra.wę urządz-imy w sposób następujący: 
#zyjdziesz do niego do domu i poprosisz o zezwo· 
len·ie. Na pewno udzieli ci, sądząc, że oddasz mu się ... 
Ą :.ltP.Y :zobaczysz, że już z2zwolenie jest u ciebie 
w ręku, i zabiera się do ciebie, wtedy daj mu dwa . 
razy w mordę i wyjdź z mieszkania. Właśn i e "' tvm 
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samym czuie dwóch moich znajomych zapuka do 
drzwi: ty opowiedz im głośno, w jaki sposób proku· 
rator zachował się... Ten łajdak będzie wówczas 
zupełnie skompromitowany i przygnębiony.„ Nie 
obawiaj się i zagroź mu, żie sprawę przekażesz do 
ministra sprawiedliwości, że napiszesz o tym do 
pism„. Powinnaś do te~~ doprowl'!rh·:.: by - ~ two 
jej sukni i wyglądziP było znać, że ktoś zamienał 
dokonać na tobie gwatłu ... Czyś zrozumiała teraz, 
jak te sprawy mają wyglądać? 

· - Tak, ale zapominasz, że prokurator może 
zupełnie inaczej zareagować na moje postępowanie. 
Może mnie aresztować i oskarżyć o to, że go nie· 
słusznie spotwarzyłam.„ A wtedy zawędruję od razu 
do więzienia„ 

- Masz poniekąd rację, ale wszystko zależy od 
tego, jak odegrasz swą rolę do końca„. 

- Zdaje się, żie nie mam po co grać tu jakąkol­
wiek rolę.„ Przedeż zaprosił mnie do tiebie do do· 
mu nie w celu jakichś rozmów, tylko zamierza mnie 
„zdobyć". Zapewne zechoe mnie pocałować, zechce 
mnie obiąć. Zażądam przede wszystkim, by dał mi 
zezwolenie„. Nie wiem jednak, czy będzie miał przy 
sobie, w domu odpowi·ednie blankiety„. 

- Ach tak, masz rację ... Idź więc do niego dzi· 
siaj, i przypomnij mu w biurze, by zabrał ze sobą 
dlo domu blankiet z pieczątką„. 

- Dobrze, zatem przypomnę mu w urzędzie, 
weźmie ze sobą. wypisane zezwolenie, ale czy wam 
bardzo zależy na tym, by go skompromitować? 

- Oczywiście, uważam, że należy skorzystać 
z każdej okazji, by ich kompromitować.„ 

- A zatem ostatecznie mam do niel!O ~iść? 
- Tak, masz pójść do niego do domu. Ale za. 

nim go spoliczkujesz., upewnij się czy zezwolenie 
leży dobrze ukryte, i czy nie może ci wyrwać je 
z powr-0tem. .,... • 

- A ;eżeli nie zechce p.rzed tym dać mi zezwo· 
lenia, zanim się nie oddam 1 

- O, moja droga, to zależy od ciebie, od tego, 
czy potrafisz odpowiednfo wykorzystać okazję„. 

Tania była teraz zadowolona, że Laryna znala· 
zła wyjści.e z sytuacji. Pewna była, ie uda jej się 
oszukać tego starego rozpustnika. 

Namietny prokurator 
Pan prokurator Antonow był od dwóch dni bar· 

dzo zmieszany. 
Wciąż rozmyślał o jednym: przyjdzie do niego, 

czy nie pr:cyjdzi~? 
Nieraz już umawiał się ze swymi klientk.uru, 

żonami więźniów, które przychodziły do niego z ja· 
ką'.i prośbą. 

Rzecz jasna, czynił to za-wsze bardzo ostrożnie, 
tak, by nie narażac ~it: na odmowę„. 

Ale dotychczas próbował z żonami kryminali-
stów: nigdy mu nie odmawiały. · 

Razu pewnego przybyła do niego żona jakiegoś 
fałszerza, aresztowanego za podpisywanie fałszy· 
wych weksli. Prosiła go, błagała, by męża zwolnił 
za kaucją. 

Długo rozmawiał z tą kobietą, badając ją z po· 
czątku w sprawie afery męża, w końcu oświadczył 
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M, że gotów jest uczynić zadość jej prośbie, jednak 
pod warunkiem żeby„. 

Dał jej do zrozumienia w bardzo niejasnej for­
mie o co chodzi, w końcu kobieta ta sama podsunę­
ła mu myśl, że przyniesie do niego do domu jakieś 
dokumenty. 

Przyniosła, została na noc - a następnego dnia 
zwoln-ił jej męża za kaucją. 

Innym razem, gdy sprawa dotyczyła młodej, 
pięknej Ormianki, omal nie skompromitował się. Oj· 
ciec tej Ormianki został skazany na długoletnie wię· 
zienie za zamordowanie swego wspólnika w celach 
zysku. 

Ormianka przybyła do prokuratora, błagając 
go, by ojca pozostawił rzekomo ze względu na stan 
jego zdrowia na pół roku w carycyńskim więzieniu. 

Dziewczyna była ładna i młoda. · 
· Prokurator dał jej do zrozumienia, że może U• 

zyskać fo, o co prosi, pod warunkiem jednak, że 
przyidzie do nie~o do domu. 

Młoda Ormianka była niewinnym, szęsnastolet•, 
n.im dziewczęciem. Kochała swego ojca, chciała ul· 
.!:yć jego doli.„ 

DłuJ,to opierała się, ai pewnej nocy znalazła 9ię 
w ramionach starego rozpustnika„. 

Płakała, gdy ją całował, a z rana, gdy wracała 
do domu, zanosiła się od płaczu. Sądziła, że wszyscy 
~oznają po jej wyglądzie, że oto dziś straciła nie· 
\\'1mlość. 

Odtl\d miała częste widzenia z ojcem, ale 
wkrótce, po upływie kilku miesięcy stwierdz.iła 
przerażona, że zachodzą w niej jakieś zmiany. 

Przybiegła do prokuratora, który dał jej pie· 
ni'ldze na akuszerkę. Jednak usunięcie płodu nie 
udał() się, Ormianka dostała zakażenia ~ i -
umarła. 

Przed śmiiercil\ wymała akwizercet że umiera 
z winy prokurat()ra Antonowa, że ten stary roz­
pustnik ił\ uwiódł. 

Po śmierci młodej dziewczyny przybyła do pro­
kuratora a.kuszerka i zagroziła mu, te wyjawi ro­
dzinie przyczynę ;ej śmierci„. 

Antonow wypłacił jej kilkaset rubli za milcze­
nie, ate obawiając się ciągłego szaintażu, kazał ją 
śledzić, · a przy okazji innego zabiegu, aresztował 
ją. W taki sposób pozbył się jej.„ 

Teraz siedzi Antonow w swym gabinecie, przyj~ 
muje interesa.ntów i nie prmstaje myśleć o tej mło­
dej Polce, która ma do niego przyjść. 

Przyjdzie czy nie przyjdzie? 
Jeszcze nigdy nie miał w swej karierze roz· 

pustnik do czynienia z Polką. Kto wie czy odważy 
się przybyć do niego.„ · · 

A dzisiaj chętnie by ją przyjął. Chociaż ukoń· 
aył już sześćdziesiątkę, czuje się jeszcze doskonale, 
a to dla~go, że pozostał kawalerem. 

Żona zawsze doprowadza mężczyznę do wczes­
nej zguby. Tylko kawaler może trzymać się dobrze 
długie lata. 

Nagle woiny melduje: 
- Przyszła pani Gustawa Orlińska. Czy pan 

prokurator przyjmie taką? 
Prokurator zdziwił się: 
- Po co przyszła znów do urzedu? Może za· 

pomniała adresu 7 · (D. c. n.) . 
. ' •· „. . .- . . . . ~ ' „ ' . ' „„. „ . ' 

GS ERóOJ „Zamirlna ·kabin" 

.$e.nsa<,„nr 1· ~m powieśd~wr z żrcia podziemnego świata Amer1ki 
·. 
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Nowe podniety dla rozbudowy handlu polsko-niemieckiego 
Zbliżające sit targi we Lwowie i Królewcu. Przewidziany wielki wzajemny udział. Zorganizo· 
wanie wielkiej akcji propagandowej w Królewcu ze strony producentów agrarnych ł surow• 

cowych północno·wschodniej Polski 

Rozszerzony zakres zawartej 
ostatnio umowy handlowej pol­
sko-niemieckiej daje obu stro­
nom możność witekszego obro­
tu, do czego ostatnie wzajem­
ne uczestnictwo w wielkich u­
rządzeniach targowych powin­
no się przyczynić. Ostatnia re­
prezentacyjna wystawa wzorów 
polskiej gospodarki agrarnej 
na targach we Wrocławiu oraz 
szczególnie silnie w bieżącym 
roku obesłanie wystawy ·w Po­
znaniu prze.z niemiecki prze­
przemysł gotowych fabrykatów 
- naleiy uważać jako wynik 
rozszerzenia umowy handlowej. 
Skoro zatem wystawy wiosen· 
ne w Polsce i Niemczech przy­
czyniły się ze swej strony do 
podwyższenia wzajemnego ob­
rotu towarowego, będą oba 
targi, odbywające site z końcem 
lata a m. niemieckie Targi 
Wschodnie w Królewcu i Lwow· 
skie Targi, miały spełniać no­
we zadania w tym kierunku. 

Jak słychać, przygotowuje 
szczególnie część północno­
wschodnia Polski wielką kam­
danje werbunkową na Targach 
w Królewcu. Na czele tych dą­
żeństoi teren sąsiadujący bez­
pośrednio z Prusami Wschodni­
mi, a to wileński i białystocki. 
Przewodnictwo tej akcji spoczy­
wa w rttkach Izby Handlowej 
i Rzemieślniczej w Wilnie, któ­
ra organizuje spec}alny pawi­
lon polski w Królewcu. Wileń­
skie rzemiosło będzie - jak 
słychać - w pierwszym rzę· 
dzie wystawiało futra, następ­
nie inne rozmaite roboty ku­
śnierskie i w niemałej mierze 
też roboty snycerskie. Główną 
istotą polskiej wystawy w Kró­
lewcu będą stan-0wiły typowe 
polskie wyroby krajowe, w 
pierwszej lil')ii produkty zwie­
rzęce jak: pierze, jelita i szcze­
cina, następnie produkty agrar­
ne jak: owoce strączkowe, na­
siona, len i konopie. Do tego 
przyłączy się polska sztuka lu­
dowa, przede wszystkim sztu 
ka huculska, która wystąpi 
szczególnie reprezentacyjnie: na 
turalnie nie zabraknie polski(!h 
kilimów znanych już dzisiaj mię­
dzynarodowo. Planowaną też 
jest wystawa specjalnych drzew 
polskich, w pierwszej linii za­
porki. Wschodnie prusy mają 
już od dawna ze względów 
przewozowo-politycznych wiel­
kie zainteresowanie dla drze­
wa wileńskiego, w szczególno­
ści dla papierówki. Wielkie tar­
taki tej prowincji sąsiedzkiej 
są naturalnymi odbiorcami pol­
skiego drzewa. 

O udziale Niemiec w nad­
chodzących Targąch Lwowskich 
są już całkiem pewne wiado­
mości. Rzesza niemiecka będzie 
w tym roku zastąpioną przez 
specjalne stoisko i w szczegól­
ności będzie pokazywała naj­
nowsze zdobycze z dziedziny 
techniki. Oba targi mają do 
spełnienia wielkie zadanie w ra­
mie gospodarczej, przez nie za­
stąpionej. Lwowskie targi oka­
zują wyniki gospodarcze Pol­
ski w dziedzinie gospodarczej 
i przemysłowej i pobudzają do 
han<;llu z sąsiedzkimi krajami 
wschodnimi, podczas gdy nie­
mieckie Targi Wschodnie w 
Królewcu przynoszą wielką wy-

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

st?w~ . wzorów towarowych nie-1 dowlane, wystawa rolnicza i 
m1eck1~go w_schodu~ o ~tórą rze~ieślniczi jakoteż obrzerne 
oprą się targi techniczne 1 bu- targi maszyn rolniczych. . 

' 

,;Robotnik Piotrkowski" 
i Jego dobrani towarzysze 

Czerwony· „Robotnik Piotr· 
kowski", organ komunizującego 
Bundu napadł w wczorajszym 
numerze na moją os'obę, twier­
dząc, że byłem karany za e­
kscesy antyżydowskie. „Uderz 
w stół a nożyce się odezwią" -
mówi staropolskie przysłowie. 
Tu ciec boli „Robotniku" ... 

Bynajmniej nie chcę polemi­
nować z tym pismem gdyż je­
go styl i system „polemiki" na· 
daje się tylko do · prokurator­
skiego urzędowania. 

Muszę jednak sine ira et 
studio - zabrać głos, aby zde; 
maskować kim są ci panowie 
siedzący za plecyma redaktora 
od kozy figurująceSl'o na szpal· 
tach „Robotnika". Jest nim zna· 
ny „pożeracz .narodowców" na 
Radzie Miejskiej, ławnik Bo­
chiński, który sam nie ma cy­
wilnej odwagi podpisywać swo­
ich sztubackich wypocin, mło­
dy Szmidt, który pisze w ~zer­
wonym piśmie, a równocześnie 
pobiera z kasy miejskiej gaźę, 
jako urzędnik magistracki no i 
E. Kowalczyk, były radca, miej­
ski, który dlatego zrezygnował 
z mandatu, bo teraz może dru­
kować ,;Robotnika" i otrzymy­
wać zamówienia drukarskie od 
towarzyszy. 

Do nich dochodzi jeszcze Pa­
weł Rózga, zbankrutowany pie­
karz, wyrzucony za szkodliwą 
działalność z cechu piekarskie· 
go, Zw. Rzemieślników Chrze­
ścijan, który bardzo wielu po­
naciągał obywateli. Oto dobra­
ne „towarzystwo". 

Rózga i jego synalek grozili 
biciem świadkoml którzy zgod• 
nie z prawdą i swoim sumie· 
niem zeznawać chcieli w spra· 
wie z Dziennikiem Piotrkow-

Komunikat 
Członkowie Caritasu w nie­

dzielę będą prosić o grosik do 
swych puszek. 

Upał nie ułatwia pracy -
podejmują ją .chętnie, bo chcą 
dać pomoc biednym chorym i 
do przechodniów kierują swą 
prośbę o datek niewielki - ale 
chętny. Prosimy · o życzliwe 
przyjęcie kwestarzy. Caritas 

6iełda zbożowa 

skim, który to proces wsz~zął 
Rózga, aby na nim za umorze­
nie skargi zaro.b~ć 400 zł, a gdy 
ich nie otrzymał to mści się w 
swoisty sposób. 

Tą robotą zajmą się władze 
Prokuratorskie, ja tymczasem 
kończę. 

St. Piechura. 

Nadzorca robót 
chciał popełnić nadużycia 

Dziesiętnik zatrttdniony przez "łasność przedsiębiorstwa bu­
Fundusz Pracy na robotach w dowlanego. Nieuczciwy pracow­
Zjednoczonych Przedsiębior- nik został z miejsca zwolniony 
stwach Miejskich Ludwik Skul- z pracy a sprawę usiłowanej 
ski, ul. Piłsudskiego 101, został kradzieży skierowano do wła­
przychwycony przy sprzedaży ściwej władzy sądowej. 
kamienia i · gliny stanowiącej 

Mała · podpalaczka 
W dniu 20 b.m. o godz. 11.30 

wybuch pożar w zagrodzie Ko­
walskiego Józefa i Morawskiej 
Bronisławy, zam. we wsi Józe­
fów, gm. Grabica, wskutek cze­
go spalił się dom mieszkalny i 
2 szopy. Straty wynoszą 1200 
zł. Pożar spowodowała Kowal­
ska Genowefa, lat 7, bawiąc się 
zapalniczką, Wypadku w lu­
dziach nie' było. 

Premiery w ikinach 
Czary - „ł.ódi łmłerci". No­

wy obraz wyświetlany obecnie 
w kinie „Czary" jest pięknym 
o doniosłym znaczeniu moral· 
nym arcydziełem· 
„Łódź śmierci" jest filmem 

bohaterskim i romantycznym. 
Bohaterskim, bo ilostruje pełne 
poświęcenia zmagania kapitana 
tonącego okrętu, na którym 
ciążyła wielka odpowiedzial­
ność za życie pasażerów, zało­
gi oraz całość transportu. Treść 
filmu zawiera dużo momentów 
dramatycznych i oparta jest na 
wielkiej miłości kapitana okrę­
tu do młodej artystki. 

Twarca i reżyser filmu stwo· 
rzyli rzecz naprawdę wysoce 
wartościową i piękną. Obsada 
artystyczna znakomita. 

Premiera w „Czarach" wy­
wołała zrozumiałe zaintereso· 
wanie publiczności lubiącej do­
bre filmy. 

!'va fali radiowej 

Czterej popularni piełnłarze 
w audycji konkur1owej dn. 24 

lipca . 
W dniu 24 lipca o godz. 17.30 

wystąpią przed mikrofonem na 
fali ogólnopolskiej czterej po­
pularni pieśniarze: T. Faliszew­
ski, M. Fogg, J. Popławski i 
Stefan Witas. Będzie to trzecia 
audycja Wielkiego Letniego 
Konkursu Radiowego, · który 
wzbudził wśród radiosłucha·czy 
olbrzymie zainteresowanie, cze­
go dowodem są tysiące listów 
z odpowiedziami, napływające 
codziennie do Polskiego Ra­
dia. 

Dla uczestników konkursu 
przeznaczono 500 cennych na­
gród, a przede wszystkim sa­
mochód - limuzynę, wycieczki 
do Paryża, podróże morskie, 
wycieczki samolotowe, 20 no­
woczesnych odbiorników radio­
wych i t. d. 

Przypominamy, że każdy ·a­
bonent radiowy, może nadesłać 
na konkurs tylko jedni\ odpo­
powiedź, na karcie pocztowej, 
w którym odbiornik został po· 
dając imię, nazwisko, adres, nu­
mer upoważnienia radiowego, 
urząd pocztowy, w którym od­
biornik został zarejestrowany, 
oraz listę wszystkich .czterech 
pieśniarzy, ułożoną według ich 
popularności. 

Kto jeszcze nie zgłosił udzia­
łu w Wielkim Letnim Konkur­
sie Radiowym, niech wysłucha 
au~ycji w dn. 24 lipca i nade­

~~~~~~~~~~~~= śle odpowiedź pod adresem: 
Polskie Radio, Wars~awa I, Ma-

Na wczorajszym zebraniu Obwiaszczania o licytacji ruchomaści zowiecka 5, „Konkurs Letni". 
giełdy zbożowo-towarowej w Snnatura: 577137 Piękny samochód i SOO cen-
w Warszawie ogólny obrót Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- nych nagród. 
wyniósł 636 ton, w tym żyta ·kowie Tryb., rewiru Il-go, Adam Kro- W i d 
175 ton. Notowano za 100 klg. tliński, mający koncelaric; w Piotrkowie " rytm e raz, wa, trzy" 
parytet w ag o n Warszawa: Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 na Wesoła sobota w radio-
w handlu hurt., w ład. wagon.: podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu· S b t . d' blicznej wiadomości, Że dnia 10 sierpnia o o Dl program ra 1owy za-
pszenica jedn. 28-28.50, zbie- 1937 r. 0 godz.15 w Piotrkowie-Tryb. na wiera kilka audycyj muzycznych 
rana 27.50-28, żyto I st. 22.50 hali targowej odbędzie sic; 2-ga licy- o lekkim charakterze, które u­
-23, żyto nowe 21-22, owies tacja ruchomości należących do Marjj- przyjemnią wszystkim dzień 
I st. 27.25 - 27.75, Il st. 26.75 Józbe~.Sapalskiejskładającychsic; z loko- przy głośniku. O aodz. 16.30 

5 
mo ll,1 oszacowanych na łączną sumc; & 

- 27.2 , jęczmień gat. I 22.50 zł 1200. Ruchomości można oglądać w transmitowany będzie z parku 
·- 23.00, 11-gi 22-22.50, III-ci dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej zdrojowego w Nałęczowie kon-
21.50 - 22, groch polny 24 - oznaczonym. cert Polskiej Kapeli Ludowej 
25. Komornik: Adam Krotliński dyr. Feliksa Dzierżanowskiego. 

Dziś! Wielki wstrząsający dramat morski reżyserji 

Brunona Dudaya p. t. 

Lódź śmierci 
Przygody kapitana w roli głównej Hans Albers. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Mazury, walce i polki wypeł-
nią wesołym echem mieszkanie 
radiosłuchaczy. Wiązanki ope­
retkowe popłyną na falach e­
teru o godz. 18.15, przynosząc 
melodie z popularnych i lubia­
nych operetek. W rytmie raz, 
dwa, trzy przygrywa będzie 
orkiestra Adama Hermana o 
godz. 19.00. O godz. 21.05 mu­
zyka lekka i taneczna w wy-

Pot"zątek o ll'odz. 6 p.p., w niedziele i świc;ta o godz. 4 po poi. konaniu Małej Orkiestry P. R. „•••••••ril••••••••••••••••••••••••••••••llii Antei van Veck i Adama Asto-
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Prezydium 
sekcii kolejowej O. Z. J(, 

w Piotrkowie 

a 

Wobec niedokładnego poda. 
nia w prasie nazwisk osób 
wchodzących w skład preiy. 
dium sekcji kolejowej O. Z. N 
w Piotrkowie należy stwierdzić. 
że w skład ten wchodzą na: 
stępujący ' działacze społecznl 
Jan Jankowski, zast. naczelnika 
oddziału ruchu jako prezes se. 
kcji, inż. Tenisów, naczelnik od. 
działu mechanicznego jako wi. 
ceprezes, naczelny rachmistrz 
Feliks Zaleciłło, jako skarbnil 
i zast. naczelnika stacji Sieciń· 
sld, jako sekretarz. 

Sport 
w Bełchatowie 

ŻKS. - Strnlec 2&1 . 
Gra ostra - chwilami bru. 

talna. Sędziował p. Wiaderny 

K. St. Ml. - Concordia 1:10 
Sędziował p. Buc~ek. 

Skra - ŻICS. 6:1 
Próbne. rozgrywki piłkarsku 

w Bełchatowie rozgrywane prz1 
napiętej atmosferze nierzadki 
przy bijatyce kibiców nie świa. 
dczą dobrze o wysokim pozio. 
mie zawodów: 

Frymarczenie graczami i ka. 
perowanie zawodników przy. 
czynia się do antagonizmów 
które wyładowują siec na 'boisk~ 

Kradzież row·er1 
W nocy na 23 bm. na szb 

dtt Baranowskiero Jana, za11 
w Piotrkowie, przy ul. Słow• 
ckiego Nr. 112, nieznani sprt 
wcy przy pomocy otwarc;i 
okna weszli do · rozbiera~ 
przy piekarni p. prezesa '.C. 
dzinowskiego w Piptrliowif, 
przy ul. Jerozolimsldej Nr . . 
skąd skradli rower męski wił! 
tości 125 zł. • . · · 

Samobójstwo 
starszej wdo~y 

Dnia 23 b. m. o niewiadom~ 
godzinie Płatt F ajga, . lat ,,_ 
wdowa, zam. w Bełchatow~ 
przy ul. Stary Rynek, we włat 
nym mieszkaniu popełniła Sł 
mobóistwo przez powieszeni! 
się. Przyczyną samobójstwa rGo 
strój nerwowy. · 

na, którzy odśpiewają refreny1 
zakończy program muzyczar 
Warszawa I. 
Transmisja z kolonii ·dla dzła 

polskich z Niemiec. 
Audycja dla Polaków z zagrt 

niCłl 
Co roku całe tysiące dzied 

polskich z Niemiec przybywa 
na wakacje do kraju. Po cał~ 
Polsce rozsiane są kolonie dla 
dzieci, organizowane prze1 
Związek Zachodni Polski, pny 
dużym i serdecznym poparcia 
społeczeństwa. W dniu 24-go 
lipca o godz. 20.00 Polskie Ra· 
dio nada audycj~ dla Polaków 
zagranicą, której część wypełni 
transmisja z takiej kolonii. 
Sądzimy, że audycja ta wzbu· 

dzi zainteresowanie naszych ro· 
<laków, którzy w dniu tym po­
łączą się bliżej ze swymi dzie· 
ćmi, przebywającyma na wa· 
kacia.eh w Polsce. 

Sprzedam okazyjn!e . o~o10 
1 morgi z1em1 or· 

nej we w1i Laciborowice, gm· Bogu• 
sławi ce pod W olborum. ZgłoszeDi• 
Marta Gębalska w Gościmowicach po· 
czta Baby, powiat piotrkowski • . 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 i'• 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z · przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. · 

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukąrnia Kraiawa" Pracowników Drukarakich, Piotrków Si nkiewicza.;i 14 


